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Czwartek, 28 października 1886.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw?« 
ñiemieckiém i w Austryi 0 marek 15 fen., w 8^’- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, St-rbii, Ameryką, Da-ii, 

Francji, Anglii i Szwecji 12 tatr»k.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjm a ią 
w monarchii pruskiéj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 27 października.

W obec bliskiego zebrania się bułgarskiego zgroma­
dzenia narodowego utrzymują dzienniki, że sobranie prze­
dłuży pełnomocnictwo rejencyi na pół roku lub aż do 
wyboru księcia i że na tćm tylko chwilowo ograniczy się 
jego czynność. Czy tak będzie w istocie, przewidzieć 
tego nie możemy. Wszakże to zdaje się być rzeczą pe­
wną, że do wyboru księcia nie przyjdzie zaraz na po­
czątku sesyi, albowiem nie powiedzie się w tak krótkim 
czasie nakłonić mocarstwa do zrobienia w tćj mierze 
stanowczych propozycyi, rząd zaś bułgarski silne ma po­
stanowienie uskutecznienia wyboru tylko w porozumieniu 
z mocarstwami. To wszystko, co tu i owdzie mówią, iż 
rząd lub zgromadzenie narodowe mają zamiar wybrać 
ponownie ks. Aleksandra, jest czczą gadaniną, obliczoną 
tylko na to, aby więcćj jeszcze podniecać nieprzyjaźń 
Rosyi przeciw Bułgaryi. Chociaż w całym kraju cenioną 
jest wysoko pamięć ks. Aleksandra, to przecież rząd 
z tćm się nie tai, iż ponowny jego wybór byłby tylko 
prostą demonstracyą, któraby mogła tylko powiększyć 
owe trudności, z jakiemi kraj zmuszonym jest walczyć. — 
Utrzymują dalćj dzienniki, że Rosya nie szczędząc za­
biegów i pieniędzy potrafi w końcu obalić dzisiejszy rząd, 
jakkolwiek stronnictwo narodowe obawiając się prześla­
dowań będzie się temu wszelkiemi sposobami sprzeci­
wiało. Po usunięciu Stambołowa i jego towarzyszy zaj- 
mie ich miejsce Cankow ze swymi stronnikami a Kosya 
uzna wówczas połączenie Bułgaryi z Rumelią i otoczy 
zjednoczone państwo swoją opieką. — Że Rosya dąży do 
tego i chętnie zwaliłaby rejencyą jeszcze przed zebraniem 
się sobrania, świadczą o tćm wczorajsze wiadomości, do­
noszące o uknutym spisku w celu obalenia rejencyi 
i o tćm, że rosyjski konsul w Warnie w skutek rzeko­
mego wzburzenia umysłów zażądał przysłania rosyjskiego 
okrętu wojennego. Wypłynęły tćż do Warny dwa mniej­
sze okręty, które mają niewątpliwie ten cel, ażeby wy­
wierać parcie na zbierające się w Tirnowie sobranie. 
0 wylądowaniu wojska mogłaby wtedy tylko być mowa, 
gdyby można liczyć na poparcie ze strony bułgarskićj. 
Na to jednakowoż się nie zanosi, jak i nie zanosi się 
na to, ażeby rząd bułgarski zszedł z drogi konstytucyj- 
nćj i uległ wpływom czy to jenerała Kaulbarsa, czy to 
Gadbana paszy. Okoliczność, że Porta stanęła otwarcie 
po stronie Rosyi, dotknęła wprawdzie nie mile bułgar­
skie koła rządowe, w ogólności jednak nie sprawiła sil­
niejszego wrażenia, albowiem, jak donoszą ze Zofii do 
„Polit. Correspondenz“, rusofilskie tendeneye delegata tu­
reckiego Gadbana paszy są aż nadto znane z dawniej­
szego jego pobytu w Zofii. W celu powzięcia wiarogo- 
dnych informacyi o istotnem usposobieniu Porty wysłał 
rząd bułgarski do Carogrodu w charakterze przedstawi­
ciela dyplomatycznego jednego z najwybitniejszych człon­
ków partyi konserwatywnćj, p. Grekowa. Tymczasem, 
jak już pisaliśmy, i Gadbanowi dał rząd do zrozumienia, 
iż Bułgarya zdecydowaną jest tak w obec Rosyi jak 
i Turcyi bronić swój wolności i samodzielności we wszy­
stkich sprawach wewnętrznych. — Na zarzut podnie­
siony ze strony Gadbana, co się tyczy legalności sobra­
nia, odpowiedziano argumentem, iż rejencyą jako prawo­
wita sukcesorka księcia miała prawo w myśl konferen- 
cyi carogrodzkićj z dnia 5 kwietnia sprawować zarząd 
w formach, wskazanych okolicznościami i chwilowemi 
stosunkami.

W chwili, kiedy to piszemy, odbieramy telegram 
z Rusczuku, donoszący, że jenerał Kaulbars wystosował 
do konsulów rosyjskich w Bułgaryi notę, w którćj po­
dnosi, że Rosya nie może uwzględniać uchwał sobrania, 
nawet wtedy, gdyby ono wybrało księcia, sympatycznego 
dla Rosyi, i wysłało deputacyą do cara. Mimo to, jak 
donosi ten sam telegram, zaraz po ukonstytuowaniu się 
zamierza sobranie wysłać deputacyą do cara. Podjęto już
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Pietrasz tak był tern oburzony, co go miało spo- 
™ać, że nie tylko jego duch ale i ciało, znajdowało się 
°d tćj chwili w stanie wysokiego podniecenia. Wpra­
wdzie gorączka nerwy mu targała, ale za to był ru­
chliwszy, a co jeszcze ważniejsze, upojony żółcią wła­
snego gniewu, zapomniał o głodzie.

— Pzemówiłem do tych skurczybyków i dobrze się 
stało! — rzekł do siebie półgłosem.

— Skoro mogła zacząć gadać nawet oślica Baalawa, 
c™ć jćj to ponoś przyszło trudnićj niż mnie, więc cze- 
®u ja jeden miałbym do śmierci milczeć? Skurczybyki! 
Psy! chcecie mnie zabić, upiec, zeżreć, i... a bodaj was 

to pogany pioruny wytłukły 1 Milczałem, bom myślał, 
tak będzie dobrze, ale skoro mowa, którą mi pan 

dał, życie mi ocaliła, będę zatem mówił teraz bez
Us!anku, aby choć na tern użyć przed śmiercią. Zresztą 
Czy z mową, czy bez nićj, w tym przeklętym gołębniku 
“j“1 nic nie wskóram, ani nie stracę, i wielka będzie ła- 
Ska mojego patrona, jeżeli do jutra pozwoli mi doczekać.

Doczekał.
. W nocy śniło mu się, że widział Spytka, Jerzćgo 
leszcze jakiegoś rycerza. Gdy nieznajomemu bliżćj się 
Przypatrzył, poznał w nim opata Hermanna. To odkry­
te nie sprawiło mu przyjemności, ponieważ przypomnia

nawet odpowiednie kroki. Na czele deputacyi ma sta­
nąć metropolita Klemens.

Zapisujemy jeszcze tutaj, że wedle telegramu z Ni- 
czu zawartą została w dniu 25 bm. ugoda między Ser­
bią i Bułgaryą przez ministra spraw zagranicznych Fra- 
nasowicza i bułgarskiego delegowanego Stranskyego, 
przywracająca dawniejsze przyjazne i dyplomatyczne sto­
sunki. Dyplomatycznym agentem bułgarskim w Serbii 
mianowany Stransky, na co zgodził się rząd serbski.

„Praw. Wiestnik“ ogłasza rozkaz dzienny do armii 
i marynarki z okazyi odkrycia pomnika dla poległych 
w r. 1877 i 1878, w którym car wynurza przekonanie, że 
Rosya liczyć może na wierność i waleczność swojćj armii 
i floty.

Jakkolwiek ze strony tureckićj zaprzeczają, jakoby 
między Rosyą a Turcyą istniało jakieś porozumienie co do 
kwestyi egipskićj, w Londynie zaczynają brać na seryo 
manifestacye francuskie w sprawie Epiptu. Dowodem 
tego wczorajszy artykuł „Timesa“, oświadczający, że 
Francya nie ma prawa mieszania się do wewnętrznych 
spraw Egiptu a że Anglia sama oznaczy termin, w któ­
rym zechce przystąpić do ewakuacyi Egiptu. — Do 
„Polit. Correspondenz“ piszą z Paryża, ze w tamtejszych 
kołach dobrze poinformowanych uważają za zupełnie 
nieuzasadnioną wiadomość, iż Porta w porozumieniu z 
francuskim i rosyjskim gabinetem zażąda od Anglii sta­
nowczego terminu co do ewakuacyi Egiptu.

O przyjęciu, jakiego doznał ambasador francuzki p. 
Bferbette i o wygłoszonych przy tćj sposobności mo­
wach nie wiele jak dotychczas rozpisują się dzienniki 
rancuzkie. „Temps“ podnosi, że mowa ambasadora fran- 

cuzkiego kłam zadaje insynuacyom prasy angielskićj 
o wojowniczych zamiarach Francyi.

Z Rzymu donoszą, iż bezpośrednio po powrocie pre­
zesa ministrów Depretisa odbyło się w jego mieszkaniu 
dwugodzinne posiedzenie rady ministrów, na którem mię­
dzy innemi omawiano także kwestyą, czy nie należałoby 
przyspieszyć zwołania izb o kilka dni, a więc zwołać je 
już na 10 listopada. Stanowczćj uchwały nie powzięto, 
ale już w najbliższych dniach ma się ukazać dekret 
królewski, zwołujący izby, na mocy którego zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu przedłoży minister wojny żądanie doda­
tkowego kredytu w sumie 6 milionów lirów, celem czę­
ściowego przeprowadzenia uchwalonćj już ustawy o po­
mnożeniu liczby pułków kawaleryi i przekształceniu ka­
rabinów. Połowa powyższćj kwoty wstawioną zostanie 
w zwyczajny a połowa w nadzwyczajny budżet.

W końcu zamieszczamy następujący telegram:
.Petersburg, 27 października. „Praw. Wiestnik“ 

pisze, że w obec wiadomości o istniejącćj w Bułgaryi 
anarchii, która uniemożebnia obronę rosyjskich podda­
nych a dalćj w obec doniesienia, że po wyjeździe Kaul­
barsa z Warny aresztowano nieprawnie rosyjskich pod­
danych, wysłane zostały dwa mniejsze okręty do Warny.

* Dowiadujemy się, że komisya wykonawcza 
Banku Ziemskiego, z współudziałem kilku osób przybra­
nych, przez dni dwa obradowała nad statutami Banku i 
dalszemi krokami przygotowawczemi. Rozpatrywano też 
różne projekty na ręce komisyi z kilku stron nadesłane.

Spodziewać się należy, że z uchwał| komisyi wyni­
kną rychło praktyczne kroki w sprawie tak naglącćj 
i ważnćj, a ktokolwiek przez komisyą powołanym zosta­
nie do współdziałania, zapewne wedle możności nie uchyli 
się od obowiązku obywatelskiego.

Wybory.
Przypominamy wyborcom miasta Poznania, że dziś

sobie owe sławne biczowanie, którego dotąd Jerzemu nie 
zwrócił... Wszyscy oni jechali przez jakiś bór odwie­
czny, a Jerzy zapytany powiedział mu, że drogę zmylili. 
Więcćj nie pamiętał.

O świcie zbudził się na dziedzińcu przytykającym 
do mieszkania samego księcia. Zawlókł on się tam 
nocą i usnął pod akacyą, co tu rosła samotnie. W domu, 
w którym książę mieszkał, zamiast ściany frontowćj, była 
siatka z drzewa misternie wyrabiana, w którćj znajdo­
wały się dwa łukowe otwory, zastępujęce drzwi. Przez 
nie wchodzili ci, których książę chciał widzieć. Siedział 
on zwykle za siatką, w sali przestronnćj i bogato złoco- 
nćj, na dywanie przywiezionym z Teheranu. Pietrasz 
nie raz go tam widywał, zwłaszcza w pierwszych dniach 
oblężenia, książę bowiem po pamiętnym strzale z armaty 
często go do siebie sprowadzał i z upodobaniem wpa­
trywał się w jego oblicze. Raz poczęstował go nawet 
kawą.

Pietrasz oczy przetarłszy, spojrzał na dom książęcy. 
Siatka była przerwana, a sala odkryta. W nićj nie było 
jeszcze nikogo. W calem zamczysku prawie nikt się nie 
ruszał. Jedni pomarli, drudzy w agonii leżeli, ostatnia 
godzina wszystkim wybiła. A mimo to książę nie chciał 
się poddać! Nieprzyjaciel otrzymawszy od zbiegów wia­
domość, że zamek przeistoczył się w jedno cmentarzysko, 
a chcąc koniecznie księcia żywcem dostać, postanowi: 
przypuścić teraz atak ostatni i wziąść twierdzę. Oporu 
się nie lękał. Owoc był już dojrzały, potrzeba tylko 
było gałęzią potrząść, żeby na ziemię upadł.

Pietrasz dźwignął się i wsparłszy się o akacyą, spoj­
rzał na step. Roił się on teraz od niezmiernćj liczby 
wojowników, spieszących z hakami i drabinami pod mury. 
Niech idą. Przystępu nie będzie im nikt bronił.

— Panie 1 odpuść mi winy moje i przyjm ducha 
mego! — szepnął usty spalonemi i w piersi się bijąc, 
głowę pochylił.

W tćj chwili do odsłoniętćj sali wszedł książę pier­
wszy, za nim cała jego rodzina, składająca się z kilku­
nastu niewiast i tyluż dzieci, dalćj wielcy dostojnicy 
dworu, służba i rzezańcy. Ubiory były na nich wspa­

o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. B. Knolla przy ulicy 
Wrocławskiej odbędzie się walne zebranie w sprawie wy­
borów komunalnych.

Prosimy ich, aby się licznie zebrali.
Jedno z tutejszych pism zapewnia czy przepowiada, 

że zebranie dzisiejsze będzie burzliwe.
Nie rozumiemy wcale, dla czego miałoby być bu- 

rzliwem.
Wszak wszelkie interpelacye i wnioski mogą, być 

stawiane spokojnie i spokojnie decydowane.
Sądzimy tćż, że nie tylko tak obywatele tutejsi po­

stąpią, ale deszcze przyczynią się całą duszą, aby przebieg 
dzisiejszego, zebrania odbył się z powagą i spokojem. 
Wymaga tego godność nasza polska i obywatelska.

Haiik ziemski.
Znów, nie czasem jako objaw niewczesnego jakiegoś 

optymizmu, o który nas by może kto chciał posądzać, 
ale w dowód współczucia i popularności, jaką fakt za- 
:ożenią naszego Banku ziemskiego wywołuje po 
za granicami naszćj dzielnicy, przytaczamy następne do­
niesienie petersburgskiego „Kraju“:

„W sprawie banku ratunkowego mamy do zanoto­
wania świeży fakt, dowodzący uznania potrzeby nowćj 
instytucyi. |

„P. T. Hryn. z Petersburga oświadczył nam go­
towość podpisania się na jednę akcyą tysiąco - mar- 
iową.“

Tego rodzaju objawy, jakkolwiek dotąd może być 
małą skuteczność ich materyalna, są symptomem moral­
nego usposobienia społeczności naszćj w najrozmaitszych 
jćj odłamach i na najodleglejszych jćj krańcach, dodają 
otuchy, stanowią przekonywający dowód, jak niewczesną 
by była w obecnem zagrożeniu taktyka zakładania rąk, 
jak dalece prawdą, że Bóg dopomaga tym, którzy 
poprzednio sobie sami pomagają.

Cicha wybnreae.
Z Grudziądza dochodzi nas pismo następu­

jące : |b ,
GrudziąAe, 24 października. 

Przesyłam wam wyciąg re mltatu głosowania z blisko 
wszystkich prawie okręgów w, borczyck do zużytkowania 
i wykazania, iż banieya ztąd naszćj braci pozakordonowej 
tak jak żadnćj racyonalnćj ’stawy do tego nie miała, 
tak też na rezultat wyborów wcale nie oddziałała.

I tak:
Rok 1884 Rok 1886

śp. Ign. Ły- 
skowski

Niemcy na 
obu kand. Rybiński Hobrecbt

Grudziądz 396 1363 396 1704
Łasin 226 94 237 98
Radzyń 112 129 134 147
Forteca Grudziądzka 3 34 3 28
Tusz 3 50 7 46
Małe Tarpno 33 98 45 114
Nowawieś 17 73 6 130
Tannenrode (?) 5 73 3 71
Mokre 7 50 9 58
Sakrowo 4 58 4 76
Kalmuzy — 20 4 28
Dosocin 6 99 5 119
Zarosłe 11 86 16 93
Białaohowo 54 31 27 63
Szlach. Kłódka 24 21 29 13
Podzamcze Rogozińskie 34 19 33 30
Wieś Rogoźno 134 11 144 11
Wielki Szynwałd 44 26 46 24
Goczalki 25 15 11 18
Szłach. SzenowO 74 24 77 24

niałe, złotem haftowane, na turbanach jaśniały brylanty, 
krzywe’szable u boku a jatagany za pasem skrzyły się 
od drogich kamieni. Strój był okazały, ale ich twarze 
były chude, blade, przerażone. Książę siadł w pośrodku 
sali na dywanie, obok stanęły żony i dzieci, dwór zajął 
miejsce z tyłu w dużem półkolu. Cicho było, jakby kto 
makiem posiał.

— Ałłaho-akber! — dał się słyszeć wojenny 
okrzyk z tysiąca piersi i mury zamku dotąd opustoszałe, 
zaroiły się mnogim ludem.

Książę spojrzał w tamtę stronę. Jego oblicze było 
wciąż spokojne i obojętne. Za to dzieci i dworzanie 
mieli oczy wystraszone i niejednemu zęby dzwoniły. Krzyk 
zrobił się jeszcze większy i w tymże momencie niezli­
czony tłum z dobytemi szablami puścił się prosto do mie­
szkania książęcego.

— Panie! odpuść mi winy moje i przyjm ducha 
mego 1 — Pietrasz drugi raz szepnął, na kolana się zsu­
wając. Jedną ręką uchwycił się akacyi, drugą wsparł 
o ziemię i tak pochylony czekał na śmierć.

Książę klasnął w dłonie. Na to jeden z rzezańców 
podał mu na podstawce, na którćj leżały węgle żarzące, 
kubek z kawą.

— Ałłaho-akber! — zagrzmiały głosy o kil­
kanaście kroków.

Książę wypił kawę, spojrzał po swojćj rodzinie i z 
tacki węgle żarzące ręką, która ani raz nie drgnęła, zsy­
pał na dywan.

Pietrasz widział, że tuż przy księciu buchnął dym, 
potem w oczach zrobiło mu się czerwono, straszliwy huk 
ogłuszył go i on padł na wznak.

III.
Tam, gdzie jeszcze niedawno stał zamek obronny, 

którego dumny władzca nie chciał żebrać łaski, leżały 
teraz gruzy. Mury popękały, sklepienia runęły wraz z 
kolumnami, na których się wspierały, grad olbrzymich 
kamieni, wielkie półkole zakreśliwszy, spadł na miasto 
i step, gdzie jeszcze niejeden niemi ugodzony, postradał 
życie.

śp,
Rok 1884 Rok 1886 

Rybiński HobrechtIgn. Ły- 
skowski

Niemoy na 
obu kand.

Zamek Wid. Lisnowo 8 85 7 93
Król. Dąbrówka 91 39 88 40
Niczwałdy 26 47 32 66
Grutta 138 15 150 15
Mełno 30 214 41 94
Wieś Świeć 13 88 10 85
Buchwald 14 60 19 79
Bursztynowo 38 56 27 73
Blizno 24 57 43 80
Król. Rywałdy 25 52 38 63
Masanki 5 33 11 55
Kresowo 61 22 70 28
Selnowo 39 67 37 114
Wiewiórki 11 95 16 107
Plemensy 96 42 104 58
Pokrzywno 6 50 15 48
Turznice 20 67 31 128
Wielk. Kobelniki — 34 _ 44
Adamowo _ 59 — 68
Myszki — 115 7 124
Polsk. Wangrowo 11 64 12 82
Wielk. Lniska 17 12 27 33
Wielk. Wole 5 129 7 128
Gubin 60 20 58 25
Niederhof(?) 16 16 25 18
W. Szynbrok 92 48 88 86?
Nogat 16 17 12 25
Zajezierze (Wiedersee) 33 45 29 85
Zawdyń 32 58 54 47
Jankowice 35 77 31 99
Święte 119 50 132 49
Wielk. Tymawy 18 26 16 31
Wielki Partenoin 33 28 35 30
Wielk. Lisnowo — 105 1 99
Międrzyoe 26 38 29 23
Bogdanki 6 18 24 22
Szczepanki 49 21 73 24
Orle 10 17 18 17
Słup 97 14 100 28
Łopatki 8 45 24 33
Zaskocz 27 23 26 39
Arnoldowo — 100 5 129
Gołębiewo 28 59 19 87
Szlach. Dąbrówka 46 24 51 34
Okonin 84 22 75 27
Linowo 30 84 37 108

Powyższy rezultat może posłużyć za wskazówkę, ja­
ki to nacisk w niektórych miejscach niemieccy obywa­
tele, na naszych wyborców zwłaszcza tego roku, mimo 

lata ’ .o wolne nie były, wywierali. Za 
ioźe posłuży", iż w Nowćjwsi pod Grudzią- 

ien omość, urząd piastujący, domy 
z, a zastawszy tam tylko same nie- 
niefc natarczywie polskich kartek, i 

obrechtowskie z zaznaczeniem,

to iż i inne 
curiosum może p 
dżem obchodził pe, 
polskich robotnik* 
wiasty, żądał od 

zemieniał Mebraw-w 
iż takowe nieważne

b r :’. tego nacisku ulegliśmy, jak inaczćj w 
= lassem położeniu być nie /pogło, liczebnie, lecz mo­
ralnie zwyciężyliśmy. Nie straciliśmy albo­
wiem ani jednego głosu, lecz przeciwnie nawet zdoby­
liśmy 536 głosów nad rok 1884, w którym to byli­
śmy zwycięzcami.

Jest to pokaźna liczba, a zwłaszcza teraz, gdy ze 
strony niemieckićj sądzono, iż wypędziwszy tyle a tyle 
tysięcy braci naszych, poddanych innych rządów z gra­
nic państwa pruskiego, pozyska się przez to przynaj- 
mnićj połowę krzeseł poselskich polskich dla swoich, 
lecz z pewnością się omylono, bo jak wyżćj wymieni­
łem zyskaliśmy 534 głosów, tak iż mamy obecnie 
8486 głosów, gdyśmy przy zwycięztwie w 1884 roku 
tylko 7950 mieli.

Niemcy obecnie doszli do 9315 głosów, lecz na ja- 
kićj drodze, wypowiedziałem w poprzednićj korespon- 
dencyi.

Przy tćj okazyi nie od rzeczy będzie nadmienić, iż 
niemiecko-katolicka inteligeneya od wyborów się wstrzy­
mała, idąc za przykładem tutejszych trzech księży kato­
lickich.

Wybuch był straszny. Tak książę ze swą rodziną 
i całym dworem, jak i ci, co przeciw niemu z dobytemi 
szablami biegli, leżeli teraz głęboko pod rumowiskiem i 
nienawiść więcćj ich nie rozdzielała. Nie wszyscy jednak 
zginęli.

Eksplozya tak szczęśliwie kilku w tył odrzuciła, że 
oprócz potłuczenia, nie ponieśli innćj szkody na ciele. 
Ci po niejakim czasie zaczęli tćż ruszać się, podnosić 
i w koło rozglądać. Z początku nie wiedzieli ani co się 
z nimi stało, ani gdzieby byli; dopiero gdy ta część 
wojska, która w chwili katastrofy znajdowała się jeszcze 
na stepie, skoczyła na rumowisko, by swoim nieść po­
moc, całkiem oprzytomnieli. Ale choć książę wysadza­
jąc się w powietrze z rodziną i najwierniejszymi domo­
wnikami, czynem tym okazał, że miał serce mężne, go­
dne uwielbienia, mimo to jego nieprzyjaciele nie byli 
tym wypadkiem wzruszeni; przeciwnie, żałując, że z rąk 
wymknęła im się pewna ofiara, a prócz tego rozgniewani 
na to, że gruzy przysypujące księcia, zakryły także jego 
skarby, rzucili się teraz jak hyeny na rumowisko, by 
odszukać tych, co ocaleli. Dwóch dworzan jeszcze od­
dychało. Tym odcięli zaraz głowy i wbili je na dzidy 
jak trofea zwycięztwa. Kilku żołnierzy leżało w omdle­
niu. Jeden miał rękę zdruzgotaną, drugi pierś rozbitą, 
trzeci nogi połamane. I tym nie przebaczyli. Silne 
uderzenia kindżałów położyły kres ich cierpieniom.

Kie&y tak biegają nowych ofiar szukając, by wido­
kiem krwi świeżo ciekącćj zalać żądzę zemsty, co ich 
paliła, nagle ich dowódzca zawołał:

— Chodźcie tu 1 Mamy jeszcze jednego 1
Na głos Solimana przybiegło kilku Tatarów pod 

akacyą, którćj górna połowa była połamana, lecz za to 
dolna, acz odarta ze skóry, uniknęła zniszczenia. Pod 
jćj pniem, jakby za tarczą, leżał człowiek na wznak. 
Wprawdzie oczy miał zamknięte i szaty poszarpane, 
lecz ani na jego twarzy, ani na ciele nie było widać ża­
dnych obrażeń.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



„Narodni Listy“
o stosunku Czechów do Polaków.

Wiedeń, 24 października. 
Przytoczyliśmy wczoraj w dosłownem prawie tłóma-

czeniu głos „Narodnich Listów“. Teraz z swojćj strony 
pozwolimy sobie nań odpowiedzieć, nie w chęci polemizo­
wania, a jedynie w interesie szczerszego wzajemnego po­
rozumienia się.

„Narodni Listy“ windykują dla Czechów cały sze­
reg zasług w obec Polaków, których my uznać nie mo­
żemy. Przeceniają n. p. rzekomą rolę przewodzców, 
jaką według nich w Cislitawii ohecuie maję dzierżyć Po­
lacy, nie mnićj zasługi Czechów w poparciu Polaków na 
tern stanowisku. Faktycznie rządzą Niemcy; w niektó­
rych gałęziach administracyi nawet jeszcze mają prze­
wagę centraliści, w gabinecie kierunek umiarkowany au­
tonomiczny.

W parlamencie, na prawicy panowie Clam Martinie, 
Rieger, dalćj Hohenwart i ks. Liechtensten mają głos ró­
wnie decydujący jak Grocholski. Głos Polaków oczywiście 
coś znaczy, bo zresztą do niedawna byli liczebnie najsil­
niejszą grupą prawicy. Ale wpływowe, do pewnego sto­
pnia, stanowisko zawdzięczają po części przychylności naj­
wyższego władzcy państwa, po części roli rozjemcy —, 
którą bądź co bądź odgrywają, a która może też im się 
przyczyniła do zjednania tćj przychylności.

Niemcy dawno dosyć doszli do przekonania, że Ga- 
licya przestała być wdzięcznem polem dla ich ekspery­
mentów germanizatorskich, i w obec Polaków dali za 
wygraną. Całe siły swoje przerzucili do walki przeci­
wko Czechom i południowym Słowianom, Chorwatom i 
Słoweńcom, bo z pierwszymi t. j. z Czechami walczą o 
swoje granice wschodnie, z drugimi o brzegi Adryatyku 
i débouché niemieckie ku Adryatykowi. Walka toczy 
się z obu stron tak zacięcie, że spokojne pożycie obok 
siebie, staje się, jak o tern świadczą wypadki w Cze­
chach, prawie niemożliwe. Stan ten przeniósłby się do 
parlamentu, gdyby tu nie była silna grupa bezstronnych, 
którą oczywiście nie może być ani mały klub cen­
trum, ani mniejszy jeszcze klub Coroniniego, ale którą są 
Polacy.

Koło polskie jest wprawdzie częścią prawicy, ale 
faktycznie na obie strony działa uspokajająco — a to 
zapewne jest przyczyną, że dla siebie nic osiągnąć nie 
może. Polacy popierają stale kierunek autonomiczny, 
który Czesi niektóremi żądaniami, idącemi trochę da­
leko, mogliby zdyskredytować w obec sfer decydujących ; 
ale nie popierają każdego żądania Czechów, a raczćj rzą­
dowi są pomocni do wyperswadowania Czechom nie je­
dnego żądania. Świeżo mamy przykład tego w sprawie 
bankowéj, która mogłaby sprowadzić kryzys gabinetową, 
tém bardziéj, że niektórzy wybitniejsi członkowie gabi­
netu widocznie są „regierungsmüde“.

Czy Polacy mają przyczynę okazywania Czechom 
wdzięczności za takie stanowisko, na jakie mimowoli zo­
stali wepchnięci? Odpowiedzieć musimy na to przecząco, 

r- ' Rola, jaką Polacy odgrywać muszą, bardzo jest niewdzię- 
W czna, bo im naraża raz jednę raz drugą stronę, a sami 

przytem nic osięgnąć nie mogą. Niech zaś tylko Polacy 
odstąpią od téj roli, a natychmiast nastąpi zmiana w rzą­
dzie i to najniewątpliwiéj nie w kierunku rozwinięcia
rządów autonomicznych, lecz w kierunku przeciwnym.

Polacy tedy poświęcają siebie i częściowo interesa 
kraju, który zastępują idei autonon :znćj dla Ago stale 
są stronnictwem rządowem par ex c c 1 lence, ale — 
śmiemy twierdzić — nie stronnictwem hi Taaffego, lecz 
rządu o kierunku autonomicznym, bez względu na osoby, 
Codzień zaś doświadczają trudności stanowiska tego i wi­
dzą dobrze, iż byłoby im daleko dogodnićj stać na st- 
nowisku stronnictwa, które nie potrzebuje się k”epować 
żadnemi względami.

Wybitniejsi wśród Czechów porłowie wid ą tę tru­
dność i dla tego starają się powstrzymać prasę swoją od 
napadania na Polaków, ale częste daremnie A ogitacya 
prasy téj może zwichnąć dzisiejsze stanowisko Polaków. 
Kto zaś na tém źle wyjdzie, to zobaczą Czesi późnićj 
dopiero, gdy może będzie późno.

Konsekwencyą tego stanowiska jest też utrzymanie 
Polaka na krześle prezydyalnem. Przeciwko prezyden­
turze dr. Smolki podniosły się tylko głosy polskie; nigdy 
zaś, broń Boże! dla tego, iżby dr. Smolki nie uważano 
za odpowiedniego marszałka, lecz dla tego, że gdy dwóch 
się kłóci a trzeci chce godzić — jak to prezes w walce 
parlamentarnéj często czynić musi — niejednokrotnie 
obydwaj czubiący się wpadają na rozjemcę. W kołach 
polskich nie życzono sobie, aby taka ewentualność spa­
dła na p. Smolkę a przez niego znów na Polaków. Dr. 
Smolkę obrano marszałkiem, bo po fiasku, jakie swego 
czasu zrobił hr. Coronini, dr. Smolka literalnie jedynym 
możliwym na krzesło to jest kandydatem. Wybrano go 
prawie jednogłośnie, Czesi zaś forytowali hr. Clam-Mar- 
tinica, więc zasługi tu sobie windykować nie mogą.

Jeżeli dwóch Polaków zasiada w radzie korony, to 
jeden z nich zasiada jako minister dla Galicyi, kreowany 
bez przyczynienia się parlamentarnych sprzymierzeńców 
naszych, drugi powołany dla osobistych zdolności swoich, 
które widocznie nie zawiodły, skoro się tak długo trzy­
ma. Zresztą powoływanie ministrów, wszak to preroga­
tywa korony.

Kilka słów tylko o popieraniu życzeń Polaków 
w parlamencie przez Czechów, bo pisaliśmy o tym tema­
cie obszernie w jednym z dawniejszych listów.

Jeżeli jednak „Narodni Listy“ wymieniają sprawę 
regulacyi podatku gruntowego, to prawda, że gdyby re- 
gulacya ta była przeszła według elaboratu dawniejszego 
rządu centralistycznego, byłby spadł |na Galicyą ciężar 
nieznośny.

Ale regulacyą przeprowadził ostatecznie p. Duna­
jewski jako minister skarbu, on odwrócił zamierzony na 
Galicyą zamach, usunął krzywdę, która się jćj stać miała. 
Jego to wyłącznie wielka bardzo zasługa; i największy 
przeciwnik mu jéj odmówić nie może ; zasługa klubu ja­
kiego parlamentarnego zaś chyba na tem mogłaby pole­
gać, że nie starał się o przywrócenie centralistycznych 
zamiarów ; rząd dzisiejszy nie byłby pozwolił przeprowa­
dzić ich. Więc w tem zasługa rządu przez’pana Dunajew­
skiego.

Jeżeli „Narodni Listy“ wymieniają sprawę funduszu 
indemnizacyjnego, to zapytujemy, dla czego sprawa ta 
dotychczas nieuregulowana ?

Co do sprawy naftowéj, która niedawno się toczyła, 
to nie możemy przyznać, iżby Czesi w niéj wyświadczyli 
przysługę Polakom. Polacy z pomocą lewicy mogli prze­
prowadzić wniosek Suessa. Nie chciał go zaakceptować 
rząd, dla tego postawiono wniosek pośredniczący, a po­
stawił go poseł Grocholski, ponieważ tym sposobem wnio­
sek miał pozór reprezentowania interesów Galicyi.

Przechodzimy teraz do punktu ostatniego, do poli­
tyki, że ją tak nazwiemy, zagranicznéj, do kwestyi sto­
sunku do Rosyi. I o niéj rozpisał się, z okazyi interniewu 
z posłem Trojanem, „Dziennik“ obszernie w artykule re­
dakcyjnym. Możemy się więc i tu ograniczyć na krótkie 
uwagi. Przyznajemy mianowicie „Narodnim Listom“, że 
sympatye te lub aatypatye z sojuszem polsko-czeskim w

parlamencie austryackim bezpośredniego związku nie mają. 
Ale czyż można się ustrzedz tego, iżby nie wpłynęły nań 
pośrednio ?

Nie wymagamy od Czechów antypatyi i wrogiego 
dla Rosyi usposobienia. Ale wymagamy tego, aby stosu­
nek Polaków do Rosyi, a raczój rządu rosyjskiego do 
Polaków prasa czeska w właściwem wystawiała świetle. 
Dziś prasa ta ignoruje zachowanie się organów rządu 
rosyjskiego w Polsce, a ztąd taki wybitny członek na­
rodu czeskiego, jakim jest poseł Trojan, nic nie wie o 
prześladowaniu Unitów w Polsce.

Czyż zachowanie się takie prasy czeskićj nie musi 
przyczynić się, choć w drobnćj części do trwania rządu 
rosyjskiego w swojem dziele prześladowania, utwierdzić 
organu jego w przekonaniu, że to jest droga propago­
wania idei słowiańskićj ?

„Narodni Listy* twierdzą, że sympatya ich w tśj 
walce jest po stronie naszćj, jako uciśnionych. Gdzież 
dowody tego w prasie czeskićj.

Czy może prasa czeska dyplomatyzuje, nie chce po­
kazać masom czytelników swoich Rosyi w prawdziwem 
świetle, aby w Wulaomyślnych z przekonania Czechach 
nie wywołać wprost nienawiści do Rosyi ?

W rozmowie słyszeliśmy z ust Czechów zdanie: 
„Nie możemy się narażać Rosyi, bo to bądź co bądź 
najsilniejsze państwo słowiańskie, a my najwięcćj ekspo­
nowane na zachód mamy stanowisko i sami na niem 
walczyć nie możemy.“

Jakąż, pytamy, Rosya Czechom w tćj walce dotych­
czas przyniosła pomoc? Czesi, Bogu dzięki, nie potrze­
bują na wzór różnych banków kryłoszańskich żebrać w 
Petersburgu i Moskwie o jałmużnę.

A jakąż inną mieli dotychczas pomoc z Rosyi ? 
Gdyby zaś chodziło o wybór pomiędzy Polakami lub 
Rosyą, to któż skuteczniej Czechom w Auśferyi pomódz 
może, Rosya czy Polacy i kto im dotychczas w walce 
z żywiołem niemieckim faktycznie większą przyniósł 
pomoc ?

Cóż sądzą Czesi o tem, gdyby np. los ich zależał 
od Rosyi; a gdyby Austrya pozwoliła się Rosyi bardzićj 
rozpościerać na półwyspie bałkańskim żądając w zamian 
za to poświęcenia Czechów, czy Rosya na chwilę się na­
myślała jaką dać odpowiedź ?

„Narodni Listy“ powiadają : „Wszak Rosya nam nic 
nie zrobiła.“ Ale jeżeli się nie mylimy, to „Narodni Li­
sty“ propagują ideę Słowiańszczyzny, a Rosya ideę tę 
w najwyższym stopniu kompromituje i to nie tylko za­
chowaniem swojem w Polsce, bo najlepićj teraz widzi­
my w Bułgaryi jak Rosya rozumie kwestyę słowiańską. 
„Narodni Listy“ niestety i na to oczy zamykają a w 
jenerale Kaulbarsie widzą apostoła idei słowiańskićj. 
Szczęść Boże!

Niech się jednak nie dziwią, że takie zachowanie 
nie może wpłynąć na ścieśnienie stosunków przyjaźni 
pomiędzy Polakami a Czechami, lecz wywołuje uprzedze­
nia, które pośrednio i na sojusz wpłynąć mogą. Mogą 
ale nie muszą koniecznie; dla tego i my mamy nadzieję 
i życzenie, aby sojusz ten przetrwał podobne próby.

sama cośkolwiek na tem zyska, okaże dopiero czas pó­
źniejszy.

„Conservative Corresp.“, organ, który pierwszy pod­
niósł myśl koalicyi konserwatystów z narodowymi libe­
rałami podaje teraz trzy punkta, mające stanowić zada­
nie wspólnćj akcyi tychże stronnictw. Mają być niemi 
„1) ubezpieczenie armii niemieckićj, 2) ściśle zjednocze­
nie się przeciw socyalnym demokratom, przy czem ma 
niezbędny korrelat stanowić dalsza praca na polu refor­
my socyalnćj, 3) kwestye podatku, a szczególnie tym­
czasowe załatwienie kwestyi opodatkowania okowity.“ 
Postawienie tych trzech punktów okazało przynajmnićj, 
do czego wolno - konserwatywne stronnictwo dąży i ja­
kich użyje środków do agitacyi wyborczćj; z drugićj 
strony okazało się z tćjże propozycyi, że do zamierzone­
go „konsolidowania“ stronnictw niemiecko - narodowych 
przynajmnićj na tymczasem nie przyjdzie; nie tylko bo­
wiem niemiecko-konserwatywne, ale i narodowo-liberalne 
stronnictwo zwraca się teraz przeciwko każdemu z po­
szczególnych punktów i to ze zupełnie rozmaitych po­
wodów.

W mieście Gera odbył się w zeszłą niedzielę sejmik 
narodowo-liberalnego stronnictwa Uwidocznił on pono­
wnie organizacyą tćjże partyi, chociaż na zebraniu dele­
gowanych nie było więcćj niż 40 osób. I tak twierdził 
konsul Weber z Berlina, że przyszłość należy do naro­
dowych liberałów i że to stronnictwo wszystkie inne 
zwycięży.

Poseł Rumpff utrzymywał, że partya narodowo - li­
beralna jest liczniejszą niż się to zdaje, ale że nie wy­
stępuje tyle na jaw ile inne stronnictwa dla tego, że jćj 
zwolennicy wolą przepędzać czas w piwiarniach i wi­
niarniach.

Wszystko to być może, tymczasem chodzi pogło­
ska, że stronnictwo narodowo - liberalne prawie zupełnie 
się składa z samych prowodyrów i że krzesła w parla­
mencie i sejmie tylko zawdzięcza poparciu innych stron­
nictw.

niem. Takich to doczekaliśmy się czasów, że 
się otwarcie „chrześcianinem“ sprawia kłopot u nasi” 

Iwan Naumowicz osiada stale na Ukranie, aż»)? 
tam zwalczać sztundę, podobnie jak inni perekińczyj 
galicyjscy swojego czasu osiadali w nieszczęsnej dyecez ■ 
Chełmskićj, ażeby służyć rządowi rosyjskiemu za pn?1 
cyjne narzędzie do tępienia unii. Kijowski metropoiit' 
zapewnił mu korzystną posadę w swojćj eparchii. ę 
Naumowicz odda wielkie usługi Rosyanom na tem
nnwiołzn nio unom inrlnnlz rlnUn i*------nowisku, nie wiem
nareszcie,
drogi!

że w
n. To jednak dobry znak, iż sam 
Galicyi nie ma co robić. Szczgifi^

Wiadomości urzędowe.
Posunięcie nauczyciela zwyczajnego dr. Worthmanna 

przy gimnazyum w Świdnicy na stopień wyższego nauczyciela 
uzyskało sankcyą ministeryalną.

• -•«’-.«i ---------- :

rlin, 26 października.
| (Misya 'ranouzkiegij amija».. ’ ira Herbette. — Zwrot w polityoe 
i yiemiecko-angisłskiój. — Ze stronnictwa konserwatywnego. — 

Sejmik narodowyoh liberałów w Gera.)
(K) Mianowanie p. Herbette ambasadorem przy 

dworze berlińskim dało tak politykom francuzkim jak 
niemieckim pohop do snucia najrozmaitszych kombinacyi 
o właściwym celu misyi tegoż nowego reprezentanta fran- 
cuzkićj rzeczypospolitćj w Berlinie.

Najnowszą wersyą w tćj mierze jest podana przez 
„Koeinische Zeitung“ wiadomość, że p. Herbette ma do­
prowadzić do skutku rozpoczęte już pertraktacye co do 
współudziału Niemiec w międzynarodowćj wystawie pa- 
ryskićj, przypadającćj na r. 1889. Że nowy ambasador 
między innemi sprawami także i o wystawie z rządem 
niemieckim konferować będzie, łatwo być może; trzebaby 
jednakowoż być zbyt łatwowiernym, by kwestyą tę sta­
wiać na pierwszym planie, chociaż już i z tego powodu, 
że ostateczna decyzya w tym względzie więcej kołom 
przemysłowym niż rządowi samemu przypada. Podanie 
takich motywów przez organ, który bądź co bądź cza­
sami jest dobrze poinformowany, misyą nowego ambasa­
dora tylko jako jeszcze więcćj zagadkowo-dyplomatyczną 
niż się dotychczas zdawać mogło, przedstawiać może.

Skoro się pojawiła wiadomość o mianowaniu pana 
Herbette ambasadorem rzeczypospolitćj francuzkićj, pa­
ryskie dzienniki stojące w styczności z rządem powitały 
fakt ten jako symptom przyjaźniejszych stosunków mię­
dzy Francyą a Niemcami. Do równego przypuszczenia 
mogłyby nas też upoważnić słowa wygłoszone przy przy­
jęciu p. Herbette tak przez niego samego, jak przez nie­
mieckiego cesarza. Tyle w każdym razie pewnem się 
zdaje, że we Francyi kierownicy zagranicznćj polityki 
większego przybliżenia się Niemiec do Francyi w nie­
których sprawach sobie życzą; wątpliwem jednak pozo- 
staje, czy i Niemcy powodują się temi samemi dążno­
ściami. Tak np. wymieniano już przed kilku tygodnia­
mi jako cel misyi pana Herbette zyskanie Niemiec 
w sprawie wypędzenia Anglików z Egiptu za pomocą 
Rosyi i Turcyi. Już wówczas oświadczyły się niektóre 
rządowe organa niemieckie przeciwko temu, a dzisiaj 
głosi to samo ofieyalny artykuł w „Hamburger Nach­
richten“. Jeśliby więc rzeczywiście plan Francyi miał 
dążyć do odebrania Anglii Egiptu za pomocą Niemiec, 
to doznałby nowy ambasador francuzki już na samym 
wstępie arcyniemiłego zawodu.

W ogóle zmieniło się usposobienie Niemiec wzglę­
dem Anglii w ostatnich dniach znacznie. Tak przynaj- 
mnićj sądzićby można z artykułów „Hambur. Nachr.“ i 
„Nordd. Allg. Ztg.“, które jednogłośnie zapewniają, że 
między dwoma temi państwami panują jak najprzyjaźniej- 
sze stosunki. Prawie zdawaćby się mogło, że od pobytu 
lorda Churchilla w Niemczech, tamże wiatr z innćj 
strony zawiał. Do zapewnienia o tej przyjaźni biorą 
wymienione dzienniki asumpt z artykułów niektórych 
gazet, które pisały, że Anglia sprawia Niemcom trudno­
ści w kolonialnćj polityce wschodnio-afrykańskićj. Teraz 
dementuje się ta wiadomość zaręczeniem, że „Niemcy 
nie mają bynajmnićj żadnego powodu do uskarżania się 
na zamorską politykę angielską i że w punktach spor- I 
nych przyjdzie do zupełnćj zgody.“ Tym sposobem mo­
głaby partya Torysów być zadosyć zadowoloną ze zmia­
ny swćj w polityce angielskiej, czy jednakowoż Anglia i

Lwów, 25 października.
(Sejm. — Posei Józef Jasiński. — Baron Schenk. — Żydowscy 
praktykanci sadowi. — Nie .chrześciańscy“ tylko „galicyjscy“ 

kupcy i przemysłowcy. — Iwan Naumowicz.)
Ab W biurach wydziału krajowego rozpoczęły się 

już przygotowania do sesyi sejmowćj, która wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa zbierze się w pierwszych dniach 
grudnia, albo nawet przy końcu listopada — jeżeli wcze- 
śnićj ukończą się obrady austro węgierskićj delegacyi dla 
spraw wspólnych.

Na dzień 24 listopada rb. rozpisane zostały wybory 
uzupełniające na wszystkie opróżnione w ciągu roku krze­
sła poselskie. Jest ich cztery: trzy z kuryi wlościań- 
skićj i jedno z wielkićj posiadłości ziemskiej. Dwa man­
daty włościańskie wakują w zachodniej części kraju : w 
Krakowskiem i w górach Żywieckich, jeden tu na Rusi, 
gdzie walka będzie się toczyła, jak słyszę, pomiędzy p. 
Stanisławem Komornickim jako kandydatem polskim a 
dr. Aleksandrem Ogonowskim, profesorem prawa na uni­
wersytecie lwowskim z wykładem ruskim, jako kandy­
datem ruskim. Dr. Ogonowski należy do przywódzców 
partyi przeciwnćj moskalofilom.

Z kuryi dworskićj opróżniony jest mandat w Czort- 
kowskiem, na Podolu, zkąd niewątpliwie wybrany zosta­
nie i do sejmu młody hr Adam Gołuchowski, wybrany 
niedawno w tym samym okręgu do rady państwa. Mó­
wią, że to ma być zdolny człowiek.

Jeden z sekretarzy Koła polskiego w radzie pań­
stwa, p. Józef Jasiński, radzca sądowy ze Lwowa, mia­
nowany został prezydentem sądu kolegialnego (czyli po­
dług tutejszćj nomenklatury „sądu krajowego“) w Kra­
kowie. W skutek tego złoży on podobno mandat posła 

I do rady państwa z gmin wiejskich okręgu gorlickiego, 
ku wielkićj radości tamtejszych natciarzy, którzy nie 
mogą mu darować, że głosował w izbie za zabójczemi 
dla nich wnioskami ministeryalnemi w kwestyi cła od 
nafty. Uchwalili oni dla niego formalne wotum niezau- 
fania na publicznem zebraniu, lecz p. Jasiński odpowie­
dział, iż ma mandat od ogółu wyborców z okręgu gorli­
ckiego, nie zaś od nafciarzy, więc też nie myśli nim po­
wodować się. Tem ich do reszty oburzył przeciwko so­
bie. Skoro więc złoży mandat ten poseł ultrarządowy, 
to miejsce jego zajmie z pewnością jaki energiczny opo- 
zycyonista, przeciwny mianowicie bezwarunkowćj uległości 
posłów woli ministrów.

W ostatnim znów czasie miał p. Jasiński jako se­
kretarz Koła niemile zajście z posłem Lewakowskim, 
który mu zarzucił stronniczość w redagowaniu sprawo­
zdań z posiedzeń Koła, ogłaszanych w dziennikach. Pan 
Jasiński chciał nawet złożyć urząd sekretarza Koła, lecz 
większość kolegów zniewoliła go do pozostania na tem 
stanowisku do końca sesyi.

Lecz bądź co bądź, sądowy okręg krakowski uzyska 
w p. Józefie Jasińskim znakomitego szefa. Jako posłowi 
można mu zarzucić brak samodzielności. Lecz jako urzę­
dnik odznaczał się on zawzze pracowitością, gorliwością 
i zdolnościami, jak niemnićj także prawością i duchem 
obywatelskim. Takich nam właśnie naczelników sądowni­
ctwa bardzo a bardzo potrzeba.

Od kilku miesięcy krążą pogłoski, iż sędziwy baron 
Schenk, prezydent trybunału apelacyjnego we Lwowie, 
po 461etnićj służbie pójdzie wreszcie w dobrze zasłużony 
stan spoczynku, co niewątpliwie przyniosłoby wielką ko­
rzyść sądownictwu we wschodnićj części kraju. Nawet 
sam cesarz podczas ostatnićj bytności w Galicyi dał mu 
do zrozumienia dość wyraźnie, iż dobrzeby zrobił, gdyby 
wziął emeryturę. Z tego też powodu powstał cały 
szereg domysłów na ten temat, kto po nim zajmie tak 
ważne stanowisko urzędowe. Tymczasem baron Schenk 
zadrwił sobie ze wszystkich — i podania o emeryturę 
dotąd nie wniósł, a nawet podobno wnieść nie myśli.

Władze sądowe wyższe — niewątpliwie że na pod­
stawie poczynionych doświadczeń niemiłych, wahają się 
z dopuszczaniem żydów do stanu sędziowskiego. Wielu 
prawników mojżeszowego wyznania, którzy mieli zamiar 
poświęcić się służbie sądowćj, nie awansowało tak szyb­
ko, jakby sobie tego życzyć mogli, tak iż wielu z nich 
przeszło do adwokatury. Przewódzcy żydów uczynili z 
tego jednak kwestyą zasadniczą, ażeby wywalczyć dla 
żydów stanowisko sędziego. W tym celu rozpisało istnie­
jące przy tutejszym uniwersytecie stowarzyszenie „rygo- 
rozantów mojżeszowego wyznania“ osobną składkę, ażeby 
utworzyć fundusz na opłacenie żydowskich praktykantów 
sądowych dopóty, dopóki będzie to potrzebne im do do­
czekania się nominacyi na sędziego — ażeby i najubożsi 
mieli o czem czekać na awans. Wymowny to przykład 
solidarności narodowćj żydów.

Od trzech lat istnieje tu stowarzyszenie kupców i 
przemysłowców „chrześciańskich“ dla popierania spraw 
swoich w walce konkurencyjnej z żydostwem. Przewa­
żna jednak część chrześciańskich kupców i rękodzielni­
ków nie miała odwagi wziąść udziału w stowarzyszeniu, 
które już w samćj nazwie wyrażało dążność, niemiłą ży­
dom. Ażeby przeto usunąć to odium, uchwaliło walne 
zgromadzenie odbyte wczoraj, uchylić z nazwy stowarzy­
szenia wyraz „chrześciańskich“ kupców i przemysłow­
ców, a nazwać je natomiast „krajowem“ stowarzyszę*

NIEMCY.

& Berlin, 26 października. (— Cesarz Wil 
hełm —) tak dobrem cieszy się zdrowiem, że nawet jak 
donoszą dzisiejsze dzienniki, nie tylko brał udział w n0. 
lowaniu w Blankenburgu, ale nawet grał w bilard z ks' 
Henrykiem i ks. Schwarzburg-Rudolstadt. Ks. Albrecht 
pełnił przy tćj grze służbę markiera.

(— Feldmarszałek Moltke —) skończył w dniu dzi­
siejszym 86 rok życia. Urodziuy swe spędził w swći' 
posiadłości Kreisau na Szląsku. J

(— Jak „Koelnische Ztg.“ —) donosi, ministerstwo 
oświecenia przedłoży przyszlćj sesyi sejmowćj jedyny 
tylko projekt kościelno-polityczny. Ministerstwo spra- 
wiedliwości nie przedłoży żadnego projektu, a minister­
stwo rolnictwa tylko kilka małych projektów.

(— Pruski książę Albrecht —) bawił przez nieja- 
kiś czas w Rzymie i dzienniki doniosły, że przy tćj spo­
sobności złożył wizytę Papieżowi. „Post“ zaprzecza tćj 
wiadomości i pisze, że w ostatnich dniach pobytu ks 
Albrechta w Rzymie, przyjmowanym był przez Papieża 
na prywatnćj audyencyi adjutant księcia jenerał-porucznik 
Winterfeld. Adjutant miał polecenie uniewinnić księcia 
że nie złożył wizyty Papieżowi, ale obecność jego w Rzy- 
mie miała jedynie prywatny charakter.

(— W sprawie aresztowanego adwokata dr. Dede- 
kinda —) pisze wychodząca w Brunświku „Brunonia“ 
co następuje:

„Rewizya u dr. Dedekinda nastąpiła w skutek de- 
nuncyacyi przesłanćj prokuratoryi. Wedle tćj denuneya- 
cyi miał w mieszkaniu dr. Dedekinda znajdować się dy­
namit i inne materyały eksplodujące. Tymczasem mimo 
pilnego poszukiwania policyi nic nie znaleziono i zabrano 
tylko kilka broszur. Przed niedawnym czasem odbyła 
polieya także rewizyą w Klausthal u p Steinwedl. I u 
niego szukano dynamitu, ale przekonano się, że p. Stein­
wedl jest wprawdzie dobrym patryotą, ale nie dynami- 
tardą.

„O aresztowaniu dr. Dedekinda jak najpotworniej­
sze rozsiewają wiadomości. Stronnictwo nasze dobrze 
zrobi, jeżeli spokojnie odczeka rezultatu śledztwa. Pan 
dr. Dedekind w czasie rewizyi w jego mieszkaniu dał 
słowo honoru, że nie ma u siebie dynamitu i w prze­
świadczeniu czystego sumienia dał się spokojnie zawieść 
do więzienia w Brunświku.“

ROSYA.

* (— Punkt oparcia. —) W „Petersb. Wiedom.“ 
czytamy co następuje:

„Dziś, 21 października rb. upływa okrągłe lat ośm 
od chwili, jak dyplomacya rosyjska popełniła jeden z 
największych błędów, uzupełniający niejako fiasko do­
znane na kongresie berlińskim. Dziś lat ośm, jak wła­
dze rosyjskie objęły zarząd części Bessarabii, ustąpionćj 
traktatem berlińskim Rosyi, a władze rumuńskie zajęły 
Dobruczę, ten naturalny trakt dla wojsk rosyjskich, pro­
wadzący na półwysep bałkański.

„Ośm lat temu rękami własnćj dyplomacyi postawi­
liśmy niezłomną przeszkodę między nami a Bułgaryą, 
przeszkodę, bez którćj wpływ nasz na księstwo, samo 
dziś sobą rządzące, byłby inny, inné byłyby rezultaty 
działalności bez wielkich zachodów i utraty krwi. Da­
remne byłyby skargi na to, co się stało, ale pamiętać o 
tem należy, żeby przy pierwszem dogodnem zdarzeniu, 
przy pierwszych zatargach w polityce zachodnićj Europy, 
naprawić błąd, ofiarując Rumunii „kompensatę“ w kie­
runku południowo-wschodnim.

Podobne propozycye w języku półurzędowym dyplo­
matycznym nosić zwykły nazwę „niezgodnych z lojalną, 
z prawą polityką Rosyi.“ Ale pamiętajmy, że od roku 
1856 do 1870 tak samo zapatrywano się na kwestyą ro­
syjskiej floty wojennćj na morzu Czarnem, a od roku 
1870 do 1876 na każdą myśl o tćj części Bessarabii, 
która dostała się nam w r. 1878.

„Teraz już nawet dla półurzędowych dyplomatów ja- 
snem się stało, że czy to w Warnie, czy na jednćj z 
wysp w pobliżu Dardanelów, a wreszcie w Dobruczy lub 
gdziekolwiek indzićj, Rosya powinna mieć punkt oparcia 
dla bezpośredniego i ciągłego a pilnego baczenia i dba­
łości o uszanowanie własnych interesów w sprawach pół­
wyspu bałkańskiego, na które bezpośredni wpływ wywie­
rać powinna.“

(— List Kaulbarsa. —) „St. Peterb. Ztg.“ otrzy­
mała z Dżurdżewa od Kaulbarsa list, w którym pisze 
między innemi:

„Położenie bardzo jest trudne dla mnie, a dla Buł­
garyi niebezpieczne nawet. Rządzcy bułgarscy tak da­
leko w nierównćj zapędzili się walce, że chyba nie będą 
się mogli cofnąć bez narażenia własnego życia. Tem się 
daje tłumaczyć ich upór. Co do mnie, pozostaję nieza­
chwianym i wzrastające trudności nadają mi tylko więcćj 
hartu.“

W końcu pociesza się jenerał znanem przysłowiem: 
„Rira bien qui rira le dernier.“

/ WŁOCHY.
B«ym, 24 października. (— Dziewiętnastą ro­

cznic? bitwy pod Villa Glori —), w którćj zbrojna garstka, 
z 70 garibaldzistów złożona, pod wodzą dwóch braci Cairoli 
przez 6 godzin stawiała opór dwom batalionom papie­
skim i w końcu uległa przemocy, obchodzono dziś bar­
dzo patryotycznie. Stowarzyszenia ludowe przy dźwiękach 
muzyki wyruszyły przez bramę Flamińską ku wzgórzom, 
otaczającym Tyber, gdzie pośród dębów ciemno zarosłych 
pamiętna wznosi się wiła.

Tablicę pamiątkową umieszczoną na drzewie migda- 
łowem, pod którem okaj bracia Cairoli padli ugodzeni 
śmiertelnym strzałem, przystrojono rozlicznemi wieńcami 
z wawrzynu. Wygłoszono przy tćj sposobności wiele mów 
ubarwionych po części kolorytem nieprzyjaznym papie­
żowi; porządek wszakże niczem zakłócony nie został.

(— Wybrany w Rzymie poseł, trybun ludu Cocca- 
pieller —) wrócił wczoraj z toskańskich Maremmów, do­
kąd po długiem więzieniu się udał ceiem pokrzepienia 
sił. Przyjaciele powitali go z uniesieniem, wśród bała 
śliwych bardzo objawów radości. ¿Wyborcy przygotowali 
na cześć jego ucztę, którćj okcjo 160 osób uczestni­
czyło. /



Trybun w dłuższćj mowie swojój porównał Włochy 
2 staro-rzymską rzeczpospolitą. Rzeczpospolita runęła, 
a]e Włochy z pomocą króla będą ocalone. Król musi 
stworzyć trzecią epokę kultury we Włoszech, epokę, w 
Ijtórój ani nieprawości i krzywd mazać, ani też nędzy 
Ugodzić nie będzie potrzeba.

Ustawy, jakie on (mówca) przygotował, przekonają 
króla Humberta o poważnym charakterze dzieła, które 
położy pieczęć na wielkość ojczyzny.

FRANCYA.
* Taryz, 24 października. (— Hrabia Paryża —) 

opuścił w dniu 21 b. m. miejscowość Vevey nad jezio­
rem genewskiem położoną i przez Brukselę, gdzie zamie­
rza złożyć wizytę spokrewnionemu z nim królowi Leo­
poldowi, uda się prawdopodobnie do hrabstwa Surrey w 
Anglii- Ztamtąd po pewnym czasie pojedzie do San 
Remo.

(— Wniosek Naqueta—), aby po upływie lat trzech 
jednćj albo drugićj stronie małżeństwa separowanego 
przysługiwało prawo, żądać zamiany separacyi na for­
malny rozwód, odrzucono wczoraj w senacie 140 głosami 
przeciwko 108, lubo minister sprawiedliwości oświadczył 
się za jego przyjęciem.

(— W’ wyborach do senatu —), jakie się dzisiaj 
w departamencie rzek Meurthe i Mozeli odbyły, kandy­
dat republikański zwyciężył większością 500 głosów.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 27 października. Na zebraniu konser­
watystów w Brad przemawiał lord Churchill za poli­
tyką pokojową, jako tą, która się przyczynić może do 
szczęścia Anglii i wpłynąć korzystnie na interesa jój za 
granicą.

JPaństwa
chrześciańskie półwyspu bałkań­

skiego i Austro- Wągry 
w obec kwesty i wscliodniéj i polskiéj.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 246.)

VJLI. Bośnia i Hercogowina 
są krajami dotąd tureckiemi, przez Austryą tymczasem 
okupowanemi, które jednakże z pewnością Turcyi więcćj 
zwróconemi nie zostaną. Ale Austro-Węgry, ażeby te 
kraje definitywnie sobie przywłaszczyć, muszą odczekać 
i upatrzyć sobie dogodną chwilę, bo Turcya i Rosya z pe­
wnością temu przywłaszczaniu oparłyby się siłą, gdyby 
mogły. Serbia by w takim razie chętnie z nimi się połączyła, 
gdyż ona przedewszystkiem do Bośnii i Hercogowiny ro­
ściła pretensye, i nie bez ważnych powodów, gdyż one 
najwłaściwszemi były przestrzeniami, któremi ona na 
koszt Turcyi mogłaby się bardzo znacznie powiększyć i 
wzmódz a nadto zapewnić i ułatwić sobie sposobność 
zdobycia jeszcze Starćj Serbii i kraju poaad Drymem aż 
do wybrzeży Adryatyku, przez coby pozyskała stanowisko 
państwa wcale poważnego. Tymczasem zajęcie Bośnii i 
Hercogowiny przez Austryą nie tylko widoki na pozy­
skanie tych, ale i wszelkich innych krajów, zostały jój 
odjęte, jakeśmy to widzieli. Obecnie Serbia okolona 
przez Austro-Węgry i nie mająca bezpośredniój komuni- 
kacyi z morzem i żadnem innem mocarstwem, ulega po­
kornie wpływom Austryi, ale w danym razie gotowa się 
połączyć każdój chwili z nieprzyjaciółmi Austro-Węgier 
a mianowicie z Rosyą, ażeby zyskać nie tylko Bośnią i 
Hercogowinę, ale ile możności Dalmacyą, Sławonią, Kro- 
acyą i wszystkie kraje Słoweńskie i utworzyć tym spo­
sobem państwo, jeżeli nie pierwszego rzędu, to wcale 
niepodrzędne. Przeciw temu muszą się Austro-Węgry, 
ile możności, naprzód zabezpieczyć.

Sądzę więc, że jak z jednój strony, nie dopomoże 
Bułgaryi do zdobycia całój Tracyi i Macedonii, ani Gre- 
cya, ani Rumunia, ani Serbia, ani Rosya, ani Anglia, ani 
Francya, ani żadne inne mocarstwo, bo nie mają w tem 
żadnój korzyści, a raczój powiększyłyby przez to dla sie­
bie niedogodności i niebezpieczeństwa, to z drugiój stro­
ny sądzę, że Bułgarya znalazłaby pod pewnemi warun­
kami najprędzój sprzymierzeńca a nawet pomocnika do 
zdobycia Tracyi i Macedonii w Austro-Węgrach, które 
mają wspólne z Bułgaryą interesa, tak w obec Turcyi, 
Rosyi, jak i Serbii.

W pierwszym jednakże rzędzie byliby zmuszeni u- 
czynić Serbią nieszkodliwą i zabezpieczyć sobie tyły z 
jój strony, gdyby ona zechciała się wiązać z Rosyą, co 
niewątpliwie, prędzój czy późniój by nastąpiło. Owszem 
do ostatnićj wojny z Bułgaryą, spowodowała Serbią gło­
wnie Rosya.

Skoroby Austro-Węgry z Bułgaryą się sprzymierzy­
li toby już nie powstrzymywały zwycięzkiego pochodu 
Bułgarów, tylkoby z swój strony do Serbii wkroczyły i 
najęły ją aż do Morawy — na wieczne czasy, podczas 
kiedy Bułgarzy zajęliby wschodnią część bułgarsko-ru- 
nnińską, pomiędzy dolną Morawą i Timokiem i połu­
dniową bułgarską Serbią, ponad górną, bułgarską Mora- 
W To, po przyłączeniu wschodniój Rumelii, byłoby 
drugim krajem bułgarskim, któreby księstwo bułgarskie 
ze sobą połączyło. Na mocy tego nabytku, już nie tu­
reckiego, mógłby się książę bułgarski ogłosić królem nie­
zależnym, nie zmieniając tymcżasem swego stosunku do 
¿urcyi, ze względu na księstwo bułgarskie i Wschodnią 
Bumelią.

Cesarz austryacki zaś ogłosiłby się królem serbskim 
1 Przyłączyłby do Serbii Bośnią i Hercogowinę, przez coby 
herbów od razu dla siebie zyskał. Wtedy byłyby tóź 
Połączone już, prócz Czarnogóry, wszystkie części kra- 
low serbsko-chorwacko-słoweńskich z Austro-Węgrami, 
c°oy te ludy, choć nie od razu, napełniły zadowoleniem 
’spokojem.
_ Bułgarya graniczyłaby w takim razie przez rzekę 
Morawę bezpośrednio z Austro-Węgrami i zyskałaby przez 
t0) równie jak i sprzymierzone z nią Austro-Węgry, zna­
cznie na sile i wpływie.

Dzisiejsze królestwo serbskie zdołałoby się tylko w 
rakim razie utrzymać, gdyby stale zachowało dobre sto- 
snnki, harmonią i przyjaźń z Bułgaryą i Austro-Węgra- 
®’> nie sprzeciwiało się ich powiększaniu i okazało się 
ddgtnem zawarcia z nimi sojuszu i unii wschodnio-euro- 
Pcjskiój. W takim razie odstąpiłaby może nawet Buł- 
®r.Va pas swój zachodni z Widinem, Carobrodem i Trnem 
herbii, gdyby pozyskała Tracyą i Macedonią, jak była 
Podobno gotową to uczynić przed wojną serbską i wyde- 
ogowała w tym celu do Serbii Grekowa, tylko że go król

’Inn nie przyjął.
Przez wzajemne przymierze Austro-Węgry i Bułga- 
mogłyby się wzmódz nadzwyczaj. Coby się nie u-

dało Bułgaryi, toby niewątpliwie potrafiły do skutku do­
prowadzić Austro-Węgry tj. zawrzeć federacyą bałkańską, 
wschodnio-europejską z Serbią, Czarnogórą, Albanią, 
Grecyą, Bułgaryą i Rumunią.

Czarnogórze mogły i powinnyby Austro-Węgry, dla 
zyskania jój, odstąpić w Hercogowinie, Niksic, Bilek, 
Trzebinę i Lubine z przynależnościami i przyznać jój 
miasto Skadar, całe jezioro skadarskie i bieg rzeki Bo­
jany, w ogóle wszystkie okolice na południe Czarnogóry 
aż do Doymu.

Dla zyskania dla federacyi królestwa greckiego, na­
leżałoby mu przyrzec dopomożenie do zdobycia północnój 
Tesalii i północnego Epiru a nadto Krety i wszystkich 
wysp Archipelagu, a nawet wysp sporadyjskich.

Carogród zaś z całym półwyspem bizantyńskim i 
Bosporem, półwysep Galipoli z Dardanelami i półwysep 
Chalcydyce z Soluniem, nie otrzymałaby ani Bułgarya, 
ani Grecya, tylko zostałyby te półwyspy wspólnemi po­
siadłościami federacyi wschodnio-europejskiój, którój pań­
stwa utrzymywałyby wspólne załogi, mianowicie do za­
bezpieczenia Bosporu i Dardanelów. Wspólną własno­
ścią zostałyby tóż wszelkie zdobycze, jakieby sfederowa- 
ni zrobili na Turcyi w Azyi Mniejszój dla wyzwolenia 
tam mianowicie tamtejszych Greków. Pod temi warun­
kami sądzę, przystąpiłaby do federacyi z radością Gre­
cya, bo wie, że jój samój nie łatwo będzie wyzwolić swoich 
rodaków w Azyi Mniejszój, a nawet pozyskać wyspy spo- 
radyjskie.

Naturalnie, że tylko przez przystąpienie Austro- 
Węgier do federacyi bałkańskiój, nabrałaby Grecya otu­
chy i przekonania, że te przedsięwzięcia się udadzą i że 
ona przyjdzie w posiadanie wszystkich wysp archipelagu. 
W takim razie przystąpiłaby i Rumunia do federacyi, bo 
raz widziałaby pewność, że ją federacya bałkańska, do 
którójby i Austro-Węgry należały, mogła zasłonić i za­
bezpieczyć od strony Rosyi, a powtóre chociażby przez 
przystąpienie do federacyi nie powiększyła bezpośrednich 
swych posiadłości, toby zyskała wspólne, na półwyspie 
bizantyńskim, galipolskim, chaldejskim i anatolskim i 
stałaby się wraz z sfederowanymi, stróżem cieśnin mor­
skich pomiędzy Azyą i Europą.

Ale Austro-Węgry, ażeby nie zniechęcić do siebie 
narodu serbskiego, tylko go sobie zjednać, ażeby pozy­
skać zaufanie wszystkich ludów i państw półwyspu du- 
najśkiego — winny z wszystkiemi ludami swego państwa 
obchodzić się uczciwie, traktować je porówno i sprawie­
dliwie, nadać każdemu takie prawa, takie przywileje, ta­
ką autonomią i takie stanowisko, jakie posiadają Wę­
grzy, ani większe, ani mniejsze; powinny mianowicie 
Bośnii i Hercogowinie zupełną nadać autonomią, sejm i 
takie prawa i wolności, jakie posiada Bułgarya. Jeżeli 
Bułgarzy okazali się godnymi najobszerniejszych wolności 
i najwyższych praw, dla czegożby Bośniacy nie mieli u- 
mieć ich szanować i należycie wyzyskać. W takim ra 
zie, gdyby Bośnia i Hercogowina otrzymały autonomią 
zupełną, swój rząd autonomiczny i sejm, powstały z po­
wszechnych wyborów a stanowiący o wszystkich intere 
sach swego kraju za zgodą cesarza w ostatniój instancyi 
— Austro-Węgry stałyby się od razu na półwyspie bał­
kańskim najpopularniejszem mocarstwem, zyskałyby zau­
fanie wszystkich tamtejszych ludów i państw i wtedy mo­
głyby przystąpić do działania tamże i do zawarcia mia­
nowicie federacyi dunajskiój.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Od posła Hantaka Kaźmirza odbiera­
my z prośbą o zamieszczenie następującą odezwę:

Szanownych członków Towarzystwa Ta­
trzańskiego zalegających wkładki, bądź za rok bie­
żący, bądź za dawniejsze, upraszam najuprzejmiój o prze­
słanie takowych pod adresem: Garbary nr. 54. 
Nadmieniam, że Towarzystwo członkom swym, za rok 
bieżący, obok krótkiego sprawozdania z swych czynności 
ofiaruje bezpłatnie nowe wydanie ilustrowanego Przewo­
dnika do Tatr i Pienin, z dodatkiem karty kolejowój i 
mapy samychże Tatr. Rozsyłanie Sprawozdania i Prze­
wodnika członkom, którzy takowych nie odebrali jeszcze,
niebawem rozpocznę.

Poznań, dnia 27 października 1886.
Kantak Kaźmirz, 

delegat Towarzystwa Tatrzań­
skiego na zabór pruski.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Wczoraj wznowiono komedyą 3 aktową Jordana: Sło­

miany człowiek, w której autor karci, jak wiadomo, 
grub?mi rysami nadużycie świata finansowego posługiwania się 
tak zwanemi „Strohmannami “ Cały interes komedyi skupia 
się około jednój i jedynój osoby „słomianego człowieka“ pana 
Piorunowicza i powodzenie tój sztuki polega wyłącznie na grze 
artysty, wykonującego wymienioną r >lę.

Zadaniu temu sprostał najzupełniój p. Marceli Trapszo. 
Wlał on w tę rolę tyle humoru i życia i władał nią tak biegle, 
że żaden szczegół, żaden dowcip nie przeszedł niespostrzeżony. 
Nieustające od początku do końca wybuchy śmiechu i objawy 
zadowolenia stanowiły dowód uznania dla tego zdolnego i pra­
cowitego artysty,_ a część obfitych oklasków spadała także na 
innych współgrających, którzy się wywiązali wszyscy bardzo 
dobrze z swych ról.

Zakończył przedstawienie krakowiak, odtańczony w ozte- 
ry pary.

Było to czwarte z rzędu przedstawienie „po zniżonych 
cenach“ — i powiodło się także pod względem kasowym ró 
wnie dobrze, jak poprzedzające.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
TOZNAŃ. 27 października.

— * Teatr polski. Jutro komedya przez Labiche i 
Michel : Przysługa i dramat Karola Wartenburga : A k- 
torowie dworu.

1F sobotę poraź pierwszy komedya Kaźmirza Za­
lewskiego : N a si zięciowie.

W niedzielą po raz pierwszy obraz sceniczny 
ze śpiewami w 5 aktach z francuzkiego pp Varrenas i Gauthier 
przerobiony przez L. Śliwińskiego, z muzyką Kratzera : Nad 
przepaścią (La vie en rêve).

— ’ Jia fundusz ielazny subweneyonowanla tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli :

P. Marya Bąkowslca za październik 10 fen,
Pp. A. S. i K. B. za październik 20 fen.
Katem dziś złożono fen. 30
— * Dla Warmiaków otrzymaliśmy od p. G rab­

ski é j kilkadziesiąt książek.
Dalszem pośrednictwem chętnie służymy.
— * Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 

jest obraz W. Gersona : Powrót do Polski Kaźmirza 
Odnowioiela (1040 r.)

Obraz ten był wystawionym w Warszawie, Krakowie, 
Wrocławiu i zyskał tam poohlebny sąd i ocenę znawców i kry­
tyki. Po wystawie u nas wystawionym będzie w Berlnie.

Wystawa otwartą będzie codziennie od godziny 
11 do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen.
— * Ślub. Wczoraj pobłogosławionym tu został w ka­

plicy greokiéj i w kościele św. Krzyża związek małżeński po­
między p. Stefanem Żupańskim, synem ś. p. Jana 
Konst. Zupańskiego i małżonki jego Katarzyny z Duczyńskich, 
a panną Anną Wilhelm, córką jenerała Teodora Wilhelm 
i małżonki jego Anny z Koppów.

— * W sprawie wyborów do tutejszój reprezentacyi 
miejskiej odbyło się w dniu wczorajszym na sali Lamberta ze­
branie wyborców niemieckich pod przewodnictwem p. Bucko 
wa, na którem postanowiono wybrać komitet, któryby ukon­
stytuował się jako centralny komitet wyborozy z prawem ko- 
optacyi i postawił jako kandydatów na reprezentantów miej­
skich tylko niezależne osobistości, bez względu na 
ich polityczne przekonania, gdyż wedle uchwalonój na zebraniu 
rezolucyi walka polityczna przy wyborach do reprezentacyi 
miejskiej nie powinna mieć miejsca.

— * Prezes sądu nadziemiańskiego p. Kunowski wyje- 
ohał w interesach służbowych do Szamotuł.

— * Folwark Maltę pod Poznaniem nabył od p. Cheł- 
mickiego p. Lasiewicz za 33,000 marek.

— * Dowiadujemy się, że komisya koloniza- 
cyjna nie przyjęła ofert gospodarzy wsi Mierzewa, w po­
wiecie gnieźnieńskim, którzy ofiarowali jój swe gospo­
darstwa na sprzedaż.

* Wieś rycerską Chomiąią z folwarkami w po­
wiecie szubińskim położoną, należącą do spadkobierców śp. Le­
wandowskiego, nabył na subhaście bank szczeciński, który miał 
na tym majątku hipotekę wynosząoą 400,C00 marek. Licytan­
tów było tylko kilku.

.— * Ślub. W dniu 12 b. m. pobłogosławiony został w 
kościele parafialnym w Ołoboku związek małżeński pomiędzy 
panem Wojciechem Bączkowskim z Lewkowa a 
panną Zofią Kozłowską z Wielowsi. Aktu ślubnego 
dopełnił ks. Wróblewski, proboszcz z Rossoszycy.

— * Wschowa liczy 7365 mieszkańców i to 3697 męż­
czyzn a 3668 kobiet. Co do wyznania mieszka w Wschowie 
2800 katolików, 4259 ewangelików i 318 żydów.

— * Tajny radzca rejeneyjny dr. Schneider odbył w 
dniu 26 bm. rewizyą w seminaryum rawiokiem. Towarzyszyli 
mu przy tój rewizyi radzoy rejencyjni i szkolni pp. Luoke, 
Składny i Gabriel. Dr. Schneider zwiedził także kilka szkół 
elementarnych w okolicy Rawicza.

-— * 17rząd kolei państwowej ogłasza w „Reiohsan- 
zeigerze“ co następuje:

„W dniu 1 listopada rb, oddanemi zostaną do publicznego 
użytku w okręgu dyrekcyi w Bydgoszczy : a) linia kolejowa 
Jabłonowo-Działdów na przestrzeni 23,3 kilometrowej z Jabło­
nowa do Brodnicy z przystankami Konojady i Najtnowo ; b) 
linia kolejowa Prust-Kartuzy na przestrzeni Suków-Kartuzy.“

— * Chełmno. Piszą do „Pielgrzyma“ :
„Posady nauczycielskie przy tutejszem gimnazyum kato- 

lickiem opróżnione w skutek przesiedlenia dr. Tomaszewskiego 
i dr. Herstowskiego w niemieokie strony, zajęli nowi. Nauczy­
cieli protestanckich, ustanowionych przy cłiełmińskiem gimna­
zyum, jest teraz czterech; również w wyższój szkole realnój 
nie ma ani jednego nauczyciela katolika, choć cały zakład za­
sila się prawie wyłącznie funduszem katolickim. Tylko miejsce 
pedla zajmuje katolik.“

— * Nazwa niemiecka Chełmna „Culm“, pisana 
przez C. zanadto przypomina niektórym panom polskie pocho­
dzenie, przeto są za tem, aby pisać „Kulm.“ Sprawa ta była 
niedawno temu poruszona nawet w reprezentacyi miejskiej przez 
jednego radnego, nauczyciela gimnazyalnego; atoli wniosko­
dawca nie zdołał przeprowadzić swojego wniosku — Chełmno 
ma zwać się po niemiecku „Culm“, chociaż to tak niebezpieczna 
i Polaków przypominająca nazwa.

— * Majątek Skrzydłowa w powiecie kościerzyńskim 
kupiło na subhaście- w dniu 18 bm. Towarzystwo zabezpiecze­
nia „Jauus“ za 59,000 marek. Zahipotekowanych było 127,000 
m., tak iż 77,000 m. wypadło.

— t W Warszawie w dniu 24 bm. umarł śp. Michał 
Ch o miński, jeden z wybitniejszych artystów teatru warsza­
wskiego.

— * Z. Przybylski, autor Wicka i Wacka, wykończył 
nową komedyą p. t. Państwo młodzi.

— * Od S. S Rogozińskiego otrzymał „Kur. Warsz.“ 
z Londynu co następuje :

„Kilku dobrych przyjaciół dozna zawodu, gdyż im obie­
całem, że odwiedzę ioh w październiku w Warszawie, a tym­
czasem chłop strzela, Pan Bóg kule nosi! Muszę odpłynąć za­
raz ku zachodnim brzegom Afryki. Udam się zapewne przez 
Marsylią na brzegi marokańskie i do Sahary, następnie na wy­
spy kanaryjskie, ztamtąd do Niger, a wreszcie do Fernando- 
Poo. Mam przed sobą obszerny plan, choć o nim pisać tym­
czasowo nie będę ; spodziewam się, iż da dobre rezultaty. Z 
Europejczyków nie wezmę prawdopodobnie z sobą nikogo. Nie 
uwierzycie, jak żałuję, że nie mogę przedtem zajrzeć do kraju, 
ale zresztą na ten raz nie będę zapewne tak długo on t li e 
dark oontinent, oile ludzkie rachuby nie mylą.“

— * W Tribergu w Badenii spaliła się piła parowa w 
pobliżu dworca. Cała rodzina właściciela piły, składająca się 
z siedmiu osób, między niemi ozworo dzieci, zginęła w pło­
mieniach.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 28 października 
Szymona i Judy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 49, zachód o godzinie 
4 minut 38

Dnia 28 października 1410 roku bitwa z Krzyżakami pod 
Tueholą.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 października.

BAZAR Dr. Skarżyński z Spłiwia lir. Czorba z Krajowic. 
Pani Znaniecka z Lękocin. H iza Radlio z Lewic. Ur. Miel- 
żyński z Iwna. Hr. Mielżyuoki z Guobienio. Dr. Szuł- 
drzyński z Lubasza. Kalozymis archimandryta z Lipska. 
Hr. Żółtowski z Słupów. Pani Slomińska z Paryża. Mo­
dlibowski z Mokronosa Modlibowski z Golinki. Taczano­
wski z Taczanowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Szynkowska z 
Królestwa Polskiego. Maennling z Berlina. Siciński z 
Góry.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
~ Niwy wyszedł z druku zeszyt 284 i zawiera : TNieko- 

nieoznie na bezdrożu. (List otwarty do redakcyi „Niwy“) napi­
sał A. G. — Wartość życia, skreślił Bronisław Jasieńczyk (do­
kończenie ) — Małżeństwo Ludwika XV z Maryą Leszczyńską, 
przez Kaźmirza Jarochowskiego (dok.; - Listy z nad Sekwany, 
XI,.przez Kaźmirza Waliszewskiego. — Sprawy bieżące, IX, 
napisał Chorąży. — Kronika handlowa, XV, napisał J. Wł.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 26 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . 771 W.Pin.W. 3 pogodnie 7
Aberdeen . . , 773 cicho pochmurno 4
Chrystiansund 770 Płd.Z. 6 poobmurno 9
Kopenhaga . . . 775 W.Płd.W. •>w zachmur. 5
Sztokholm . . . 774 Z. 2 zachmur. O 3
Haparanda . . . 762 Płd.Z. 6 pochmurno 5
Petersburg , . . 772 PldZ. 1 zachmur. 2
Moskwa .... 773 Pin. Płn. W. 1 zachmur 0
Kork, Queenst. . .68 Hu Płn. W. 2 pogodnie 7
Brest................... _ __ _ _
Helder .... 768 W.Płn.W. 4 poohmurno 5
Sylt................... 772 W.Płd W. 3 zachmur. 6
Hamburg . . . 773 W. 4 parno 3
Swinemünde . . 776 W.Fłd.W. 3 zachmur. 0
Neufahrwasser’) . 776 Płd. 1 zachmur. 1
Kłajpeda . . . 776 Płd. Płd. W. 2 zachmur. 2
Faryż................... _ _ — —
Monaster .... 767 Płn.W. 3 zachmur. 4
Karlsruhe. . . . 764 Płn. W. 4 zachmur. 8
Wiesbaden . . 766 Płn.W. 3 zachmur. 7
Monachium . . , 766 W. 5 zachmur. 5
Kamienica2,. . . 770 W.Płn.W. 4 zachmur. 4
Berlin .... 773 W. 2 zachmur. 1
Wiedeń .... 769 W.Płd.W. 1 zachmur. 6
Wroclaw . . 764 W. 3 zachmur. 1
l»le d’Aix . . . __ _ _ __
Nizza................... _ _ —
Tryjest .... 767 W.Płn.W. 2 pochmurno 14

’) Parno. 2) Parno.
Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. = południe. W. = 

wschód. Z. = zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 == silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Temperatura w całych Niemczech spadła i nawet w połu­

dniowych okolicach jest niżój normalnój. Powietrze w oentral- 
nój Europie jest pochmurne, ale deszczu nie wiele spadło.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

26. po połud. 2
26. wieoz. 9
27. rano 7

768,2
766,7
768,2

Wseh. ożyw.
Płn.-wsch. słaby 

Wscb. ożyw.

pochmurno 
pochmurno 
bez ohmur

+ l)u 
+ 1,8 
- 0,7

Dnia 26 października maximum ciepła + 2°0 Cels.
Dnia 26 października minimum ciepła — 0°4 Cels.
Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­

stępująca :
Przy przeważnie zachmurzonóm niebie dosyć ohłodno z o- 

żywiającymi wchodniemi wiatrami, bez znaczniejszego deszczu ; 
miejscami nocne przymrozki prawdopodobne.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 26 października rano 0,56 metr. 

„ »26 „w połud. 0,56 „
„ »27 „ rano 0,62 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Hiirsa telegraficzne.
SZCZECIN, 27 października 1886.

Kurs z dnia 27 26
Pszenioa spok.
na paźdz.-listop. 153 — 153 —
na kwiecień maj 161 — 162 —
Zyto spok.
na................... — — _ _
na paźdz.-listop. 123 — 123 —
na kwiecień-maj. I2S - 128 50
Olój rzep, niezm
na paźdz. 44 50 44 ,f0
na kwiecień-maj 45 70 45 70

BERLIN, 27 ps ździern ika 181
Kurs z dnia 27 26

Pszenica słabo
na paźdz. listop. 149 50 150 75
na kwiecień-maj 159 - 160 5
Zyto słabiej
na paźdź. 126 — 127 -
na listop.-grudz 126 25 127 —
na kwiecień maj 131 25 132 —
Olój rzep, słabiój
na paźdz.-listop. 44 60 44 90
na kwiecień-maj 45 70 46 —
Okowita niżej
w miejscu. . . . 36 40 36 80
na..................
na paźdź.-listop. 36 70 37 40
na listopad grudź 36 70 37 40
ca kwiecień-maj 38 10 38 70
na maj-czerwiec. 38 40 38 90
Owies
na paźdz. 20 75 121 —

Wypowiedziano:
żyta 150 węopli
okowity 60000 1.

Kurs z dnia 
Okowita osłabn. 
w miejsou 
,na paźdź.-listop. 
ma listop.-grudz. 
¡na kwiecień-maj 
Rzepik
na . . . . . 
Olój skalny . , 
w miejsou .

Kurs z dnia
Pożyczka 4%. . 
Pozn.4#/0 lis. zast.

„ lit zas.
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang.1871 
Ros.ziem.list. zas. 
Pols. list. zast. 50/c 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolój 
Lombardy ....

ćsposob giełd;
stałe.

27

35 70 
35 80 
35 80 
37 80

10 80

27
105
102
99

103
163
68

194
97
96
60
56
84

457
397
173

26

36 — 
36 - 
36 — 
38 10

’10 80

26
105 60
102 50
99 60

103 90 
163 10
68 60

194 05
97 60
96 50
60 75
56 25
84 10

457 -- 
395 50 
173 59

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Poznań, 21 października.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyij 

targowój miasta Poznania.)

Zboża T owa r

(za 100 kilogramów) dobry średni |pośled
A Al-*? A

Pszenica ( cen:ł na.!w.yż8za • — — 15 20 14 70
— — 14 90 14 50

Żvtn ) cena najwyższa . . 12 80 12 20 11 80
J 1 „ najniższa . . . 12 50 12 — 11 70

Jęczmień ( cena najwyższa . — 11 20 10 80
1 „ najniższa . — — 11 — 10 60

Owies ( cena najwyższa . . 12 60 12 10 11 70
1 n najniższa. . . 12 40 11 90 11 —

Ceny
przeoię-

oiowe
a

¡14

i12

Î10

i11

83

17

90

95

In ne ar tyk u ły
Cen a

! przecię- 
ciowa

naj­
wyższa

naj­
niższa

A
Słoma { snopkowa . za 100 kilogr. 7 6 50 s 751 do słania
Siano ... » 6 — 5 50 5 75
Groch . »-
Soczewica 1 
Fasola (

bez dowozu w - — - — — —
Ziemniaki .

f od łopatki
w
n 2 20 1 80 2

Wołowina a 1 kilogr. 1 40 1 20 1 30
„ brzucha n 1 20 1 _ 1 10Wieprzowina n 1 20 1 1 10Cielęcina 1 20 1 1 10Skopowina. c . t . , 1 80 90Słonina . . 1 40 1 20 1 30Masło 2 20 1 80 2Łój wołowy . . . . r> 1 80 90Jaja . . . za kopę 2 80 2 70 2 75

Giełda poznańska, 27 października. 
(W.) Poznań, 27 października. (- S p r a w o i

giełdowe.—)

Zyto bez handlu.
’■'®na wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — oti 

Na październik 122.— ofiarowano, na październik-listopad — 
ofiarowano, na listopad grudzień -.— ofiarowano

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrói 

na październik 35.40 -. płacono, na listopad 35.40— marę
płacono, na grudzień----- płacono, na styczeń 35.40—.-
płacono, na luty 35.9 J- — płacono, na marzec 36.30 płacono n 
kwiecien-maj 37.00 płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 35.30 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
źÓ7iernik°v nna: C0’1r0- Cena wyp 35.00 marek. Napa
ździernik 3j 00 .— płaoono, na hstopad-grndzień 35.20-34.8
marek płacono, na styozeń —marek płacono, na styczef 
luty - marek płaoono, na luty-marzec —marek płai 
na kwiecien-ma| 36.79-36.30 płac. F

Wypowiedziano : 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 34.90 mr.

m 1 iVn -P°an(?ń, 27 października. Ceny mąki. Pszenna ni 
aosnM H mr^’„.nF- 0 1()-25—10.50 mrk., rżana nr. 0 i 
9.25—9.501 mr. po 50 kilogramów.

(S p jaw ozdanie giełdowe.) Poznań, 27 październik 
4 o n°we hsty zastawne poznańskie 102.50. 3Va0/o nowe list 
zastawne poznańskie 99.70 4% nowe iisty rentowe poznać
akie 104—, 5°/0 powiatowe obligacye 102.—. 4’/,o/0 powiatc 
we obligacye 101 75 3’/,* 0 szląskie listy zastawne —. 4’,
szląskie listy rentowe 104.—. Kwileoki Potocki i Spółk 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry 
towe 104.—. Poznański bank prowincyonalny 119.—. 47,0, 
pruska pożyczka ukonsolidowana 106.70. 3’/«o/o premiowana pc 
życzka z 1885. 3’/,% obligi długu państwa 100 60. Starogardzki 
poznańskiój kolei żelaznój 105.—. Warszawsko - wiedeński« 
kolei żelaznój 79ł. - . Austryackie noty bankowe 62.80. At 
stryaoka renta srebrna 6870. Węgierska renta złota 102 2 
Polskie listy likwidacyjne 57.C0. Listy zastawne Królestw 
Polskiego III emisyi 60.75. Rosyjskie noty bankowe 194.2 
marek.



Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 27 października 1886 roku.
Pszenicy szefel po 100 kilo
Zyta .... „ „
Jęczmienia . . „ „
Owsa......................... „ „
Grochu do gotow. „ „

„ na paszę . „ „
Rzepiku zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepiu zimowego. „ „
Rzepiu latoweeo 
Tatarki ...
Kartofli . . .
Wyki ....
Łubinu żółt. .

„ niebiesk.
Koniozyny czerw.

„ białej 
Grochu . . .
Fasoli ....

N
aj

w
ię

ks
zy

 skł
ad

 i n
aj

ta
ńs

ze
- ź

ró
dł

o p
ła

sz
cz

y d
am

sk
ic

h B
ra

ci
a J

ac
ob

y,
 St.

 Ry
ne

k 8
7.

Towar
piękny. średni. pośledni.

A ł A
15 40 la )4 3J
12 40 12 20 12 —
15 — 12 80 11 30
11 80 10 60 10 30
— — — — — —
— ““ —

_ ___ __ _ __
— — — — — —
— — — — _ —

2 — 1 80 — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — -

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Giełda bydgoska, 26 października. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenica: trz. się, piękna 144—147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-143 mr. Zyto: b. zm., wedle gatunku 112-115 mrk. — J ę- 
ozmień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. — Owies: według gatunku, looo 105—118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 145-156 marek, na paszę 
120—132 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100% 34.00 marek. — Kurs rubli: 
192.50 marek.

Giełda wrocławska, 26 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 funtów) b. int. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąo 132.— marek żąd., 
na październik-listopad 130. marek otiarow., na listopad-gru* 
dzień 129, ofr., na kwieoień-maj 134.00 żądano.

Owies per 1000 kilogramów Na ten miesiąo 105 żąd., 
na październik-listopad 105 żąd., na listopad-grudzień 108 żąd, 
na kwiecieó-maj 112 ofiarow.

Olój rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent 
loco według gatunku po 5000 kilog. po 00 kilog. na paź 
dziernik 45.— żąd., kwieoień-maj 1887 46.— żąd.

Walne zebranie
Tow. Pomocy Naukowćj 

pow. Gnieźnieńskiego 
odbędzie się w Gnieźnie w 
hotelu Europejskim w 
czwartek dnia 4-go pm. 

o 12-tćj w południe.
KOMITET. (5948

I
I

Szkota Mmm
w Wałczu

(Deutach-Kro ne) 
Semestr zimowy 1 listopa­

da. Opłata szkólna 80
marek. (4092

Woda
i

Pudry
do

Zębów 4^
j&j,

4* *

&4,VX'

//

Sprzedaż 
we

wszystkich 
składach

materyałów 
aptecznych, 
w składach

perfum i u fryzjerów

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych

CAUVAINA.
Przepisywane przez lekarzy francuz- 

kich i zagranicznych od lat 30 zawsze 
z wiełkióm powodzeniem ponieważ 
składają się wyłącznie z roślin, nie 
sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający 
oczyszczający krew lub sprawiający 
przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we 
flakonikach włożonych w pudełka kar­
tonowe i aby ua każdój pigułce znaj­
dował się napis Cauvain w Paryżu. 
Faub. St. Denis 147. (683

Dostać można w Poznaniu w aptece 
p. Mackiewicza, we Lwowie w aptece 
pana Krzyżanowskiego, w Krakowie 
w aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego 
i W. Rededyka, w Brodach w aptece 
pana Franzoa.

Cier
chorol . M______  ________
i onanii, słabości męzkie, upławy, po- 
llucye, t alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza 1 nerek, leczę listownie 
według najnowszćj ścientyficznćj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretuość! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryi).

Polecam mój bogato zaopa­
trzony
skład towarów zło­

tych i srebrnych.
Stanisław Szubert

Złotnik i Jubiler 
Wilhelmowska ul. 7

Ïlenia brzuszne,
y płciowe, skutki zarazy

Olo<X>OD

Okowita:, wyżój. Wypowiedziano —litrów. Cena 
wypowiedzialna —. Na ten miesiąo 36.— płac, i żąd., na paździer­
nik-listopad 36.— płao. i żąd., na listopad-grudzień 35.80—.— ofr., 
na grudzień-styczeń 1887 —. - płac., na styczeń-luty —.— pł., 
na luty marzec —.— płacono, na kwieoień-maj 1887 roku 37)40 
płacono i żądano.

Notowania komisyi mianOwanój przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny to w.

»
średni tow.

3>.
pośled. towar 
Jip »

Rzep................................T9 nu 18~T 10 17 10“
Rzepik zimowy. . . 18 70 17 80 16 80
Rzepik lato wy. . . 20 50 19 50 18
Rydz ...... 21 — 20 — 19
Siemię lniane ... 22 — 20 50 18 50
Siemię konopne . . 16 69 15 50 15

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

A

najniź.
cena

najw. 
cena 

Jty 3>.

najniź. 
oena 

-*>• A

najw.
oena

A-

najniż.
oena

Pszenica biała
Pszenica żółta . 
Żyto.....................

Owies .... 
Grooh ....

i5
15
13
14 
11
16

60
40
30
20
10
—

15
15
12
13
10
15

10
10
90
40
90
50

14
14 
12 
12 
10
15

70
30
50
40
40

14
13 
12 
11

9
14

3U
90
20
70
80

14
13
12
11
9

13

1
60

30
60

3
13
11
10
9

12

<JO
40
80
40
30

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09—0.10 marek. — Siano 
2.89 3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 37.00—40.00 marek 
za 600 kilogr.

Berlin, 26 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenica: per 1090 kilogram. Loco stale. — Termina
trz. się. Wypowiedz.------centn. Cena wypowiedzialna .—
mrk. Looo 143 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 150.0 
marek płac., wys.-piękna żółta marchijska 158 marek z kolei
płao., na ten miesiąo----- .— marek płacono, na październik-
listopad -------.— płacono, na listopad-grudzień 151.00-150.75
płac, na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty 1887 roku—plac., na kwiecień-maj 160.05-160.25- marek 
płacono, na maj-czerwieo 162.25-162 mr. płacono, na ozerwieo- 
lipieo —.— płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. — Looo stalój. — Termina 
stale. Wypowiedz. 3.000 oentn. Cena wypowiedz. 126.5 ma­
rek. Loco 123—130 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
126 0 marek płao., krajowe średnie — marek płaoono, dobre 
— marek z kolei płacono, na ten miesiąo —.—.— mar. płaoono, 
na paźdz.-listopad 126.5-127-126.5 m. płao., na listopad-grudzień 
126.75-127.25-126.5-126.75 pł., na grudzień-styozeń 127.75-128.25- 
127.75 marek płaoono, na kwieoień-maj 1887 roku 131.5-132- 
131.65 marek płaoono, na maj-ozerwiec 132.75-132,5 płaoono, 
na ozerwieo-lipieo 134-133.75 płac.

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
i mały 113-185 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco bez popytu. Termina słabo. 
Wypowiedziano 3.000 centnarów. Cena wypowiedzialna 111.5 
marek. Looo 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110.5 marek, pomorski dobry 129-132 płacono, piękny 134-135. 
płacono, pruski piękny 130-133 z kolei płacono, średni 122-123
płacono, dobry----- .— marek płaoono, rosyjski 111-112. z kolei
marek płacono, na ten miesiąo 111.5-------marek płaoono, na
październik-listopad 110.5-110.25 m. płao., na listopad-grudzień 
110.5-110.25 płac., na kwieoień-maj 114.5-114 mr. płaoono, na 
maj-ozerwieo 114.75-114.5 płao.

O k o w i t a: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
podniosły się. Wyp. 50,000 litr. Cena wypow. 37 3. N«. ten 
miesiąc 37.2-37.6-37.5 marek płaoono, na październik-listopad 
37.2-37.6-37.5 pło., na listopad-grudzień 37.2-37.6-37.5 m. płao.,
na grudzień-styozeń------.— marek płacono, na styozeń-luty
1887 roku —.— marek płaoono, na luty-marzeo----------marek
płaoono, na marzec-kwieoień------.— płaoono, na kwiecień-maj
88.4-38.8—. marek płaoono, na maj-ozecwieo 38.7-39.1 marek 
płaoono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot — 10,000 pot bez be­
czki 36.8----- marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.— marek, nr. 0 21.— 
19.— nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr. 0 i 
1 18.75-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
0 1% marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

JtfofircEebMrfz» 26 października. (C e n y o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.50—19.75 m.

„ „ rend 88 proo. 18.60—18,75 m.
Usposobienie: słabo.

Mielona raiinada (wł. beczki) . . 24.75—25.50 m.
Miel, oukier pośledni 1 (wł. beozki) 23.75—24.— m. 

Usposobienie: niezmiennie.

(Nadesłano.)

Cygara. ..
W. BECKER, POZNAŃ

' WItHELMOW SKI - F.
«PCG ULICY TEATRALNEJ

Haute-N ouveauté

„Violetta.“
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiegojwyrabiane wy. 

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma 11. Weller w Dreźnie. 

Najnowszy gatunek papierosów
„FANFAAI“

z munsztnkami i bez munsztuków po eenie 2 marki za loo 
sztuk poleoa fabryka B. Weller w Dretmie, z a ł o i o n > 
w 1864 roku. (1401)

_ _ Do numeru dzisiejszego dołącza się nadzwy.. 
czajny dodatek: (5923)

M. Mniszewskiego
w Poznaniu

przy ulicy Wodnćj nr. 2

skład płótna i fabryka bielizny.

Opinia Prof. Dr. Reclama w Lipsku
o esencyi jodłowój aptekarza Radlanera. o którćj w Nnmerze 1, czaso­
pismo „Gesundheit“ dla pnblicznćj i prywatnćj hygieny pisze jak Dastępoje: 
Esencya jodłowa aptekarza S Radlanera w Poznaniu w czerwo' 
nój aptece bar zo lioskiiwie z latorośli młodych jodeł przygoto 
Wany destilat, odznacra się wśród licznych przezsmnie zrewidowanych 
podobnych preparatów s! utecznością i pięknym zapachem. Za p, mocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nussbaum w Mo­
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prze 
ślij mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esen 
cyi jodłowej Radlanera jak następuje: „Ten znakomity preparat 
polecony przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a 
mem staraniem będzie aby zwrócić uwagę powszechną na zup ł- 
ną skuteczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że esencya jodłowa Radlanera odznacza się znakomi­
tym swym zapachem, a w pokojn za pomocą rozpylacza rozlana 
sprawia nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemyer przełożony berlińskiego sto­
warzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posie­
dzenia poleciłem i demonstrowałem Radlanera esencyą jodiową 
jrko uzupełnienie fabrykatu już dawniej przezemnie zaleconego 
Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mk., rozpryskiwać! 1,50 mk. Tylko prawdziwe 
nabyć można w Radlanera czerwonćj aptece w Poznaniu. (2966

atenta na wynalazki
w Europie i Ameryce

wyrabia i sprzedaje

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów.

Właściciel firmy:
J. Brandt & (i. W. v. Nawrocki

W BRRŁII1E,
Friedrichstrasse Nr. 78 (dom „Germania“)

róg Francósische Strasse. (361)
Pierwsze bióro patentów od r. i 873 egzystuje.

Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze i elektryczne.

Ang Denizot,
św. Łazarz, p.

poleca :

3,

Drzewa owocowe we wszelkich formach tj. wy­
sokopienne, piramidalne, szpalerowe itd. (5859

Drzewa alejowe.
Drzewa, krzaki, konifery, róże etc.

do zakładania i upiększania parków i ogrodów. 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Fabryka

ram, rzeźby i pozłotnicza 
, M. Nowickiego & Griinastla,
® Jezuicka ulica Nr. 5
M poleca swój dobrze zaopatrzony skład obrazów do chorągwi, 
g chorągwie, baldachimy, ołtarzyki donoszenia, krzyże i pochodnie 
09 latarniowe do procesyi, krzyże i lichtarze, figury pana Jezusa 

na krzyż, na Boże męki i cmentarze, krzyże do szkół, obra- 
« zy Matki Boskićj Częstochowskiój na płótnie, blasze i cypry- 
g sie; dostawia także obrazy do ołtarzy, artystycznie olejno na 
• płótnie malowane po nader przystępnych cenach, restauruje 

wszelkie obrazy, rzeźby i pozłoty. Śpecyalność w oprawianiu 
obrazów. (5850

ooooooooo
Donosimy uprzejmie, że z dniem 1 liitopada rb. urządzamy 

codziennie' od 5—6 po południa (5939 -

wspólne lekcye konwersacyi języka francuskiego
akcent paryski Zgłoszenia już teraz przyjmujemy. 5939

Oprócz tego urządziliśmy z prawdziwie paryskim gustem

IHWAILYII §
i wykonujemy wszelkie prace w zakres nasz wchodzące sumiennie jrw 
i po bardzo niskich cenach ze względu na ciężkie czasy. Również wsi 
wykonywać będziemy wszelkie hafty I białe Szycie podług O 
najnowszych wzorów. Polecając się względom Sxanownej Pnblicz- 
ności, pozostaję z szacaukiem I&Jf91. de Fłirul <fc Cle, O

Poznań, Piekary 25, parter.

>000000000000000000000

O
oo

Zakład mój kuśnlersk i fabrykę czapek,
która już przeszło 20 lat istnieje, powiększyłem teraz znacznie 
i przeniosłem lia St. Rynek Ar. 66; polecam przeto 
mój bogato zaopatrzony skład (5997
futer spacerowych I podróźowycti, pła­
szczy damskich wszelkiego rodzaju i w wszelkich 
gatunkach tuter, tudzież kapeluszy wiedeń­
skich. Zamówienia i reparacye uskuteczniają się na­

tychmiast i jak najsumienniej.
C. Stempel, mistrz kuśnierski.

Najnowsze materye
z nsjperwszyeh domów zagrani 
cznych jako też krajowych 

na nadchodzący sezon
odebrał i polec«,

»
•ąoiuuM 
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jn? qoXzBMonÇsu SnjpaM 
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Interes komisowy
Z. Taszarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mająt­
ków, kamienic, w regulowaniu hipo­
tek, w sprzedaży zboża, wełny, oko­
wity, wogóle wszelkich produktów w za­
kres rolnictwa wchodzących. (5472

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkiem swem 
prostem urządzeniem i niepodlega-
jące żadnym przepisom policyjnym,
są w wielkości od ó —10 szefli ^ za­
pasie w §
fabryce wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. KRYSIEWICZ,
św. Marcin 65.

WIELKA Hń Znowu 3&21 wygranych. 1A następnym tygodniu ciągnienie.
|erlmska loterya ekwipaźów i koni, ciągnienie i i & listopada t. r.
,3 dwnkonne ekwipSże OrtOI IDiMfCl pełnej krwi.
*1 lednokonny ekwlpaź d.*Z| W< i • Wierzchowce.
(kompletnie urządzone do jazdy.) do wylosowania złote i srebrne monety. --

LOSY nU nab^ mo^n® we wszystkich agencyach wymienionych na plakatach; nabyć ich także można u za20 M
p llldrKI 11 losów za 20 Mrk. f. A. Schrader, Hanower, Gr. Packhofstr. 29. (5457 Na pOrt0 i list, wygranych dołączyć is ć

TOSYO
ll po A

Nakładem i drukiem drukami J. L Kraszewskiego (Or. W. Ziębiński) w Poznaniu.

Demander
chez tous les Épiciers 

et Confiseurs

CHOCOLAT
MENIER

Éviter let Contrefaçons

V u <- y,r. -ïu aev-b-it: J c '
A »ei. A. W Żnr'»mski. (4978

CYGARA
dobrze odleżale w cenie 
30—250 poleca (5384
W. Becker, Wilh. pL 14.

Zamówienia pozamiejscowe u- 
skuteczniam franco.

Wielki

umeblowany pokój
Barterowy na Wielkich Garbaracb, od 
1 littopada do wynajęcia dla jednego 
lab dwóch panów, wakaie admioiitra- 
cya Dzień. Poznańikiego p. Nr. 5947
ooooooooooo
Meblowany pokój
ze stołowaniem lab bez. Zielona ul. 
Nr. 3, part, prawo. (5931
ooooooooooo

Spieszne tuczenie
śiwiń

uskutecznia się przez używanie

mąki mięsnćj
jLlehiga;

takową po taniójj cenie polecają

Orłowski i Sp.
w Poznaniu. (5951

Kartofle fabryczne
od wazyitkich przystanków drogi że- 
laenćj kupuje i prosi o oferty z 
podaniem ceny (6156
Herman Elkeles w Poznaniu, 

Wilhelmowska ol. Nr. 25. 
Handel zboża, ziemiopłodów i nasion, 

eksport kartofli.

Poszukuje się dominialnego

masła świeżego,
ale nie z centryfugi. O warunki 
się uprasza. Gdzie? wskaże ła­
skawie Eksp. Dziennika Pozn. 
p. Nr. 5946.

szlachetne Rambouil- 
lety i Oxfordowny.

Dobrojewo p. Wronki.
Od 75—120 marek. (5928

Do wyflziBFżawienia
razem lnb pojedyńczo od św. Jana 
1887 r. nąztępnjąco; folwarki dobrze za­
budowane, położone w powiecie mław­
skim, gaberni? ptockićj, nad samą gra­
nicą praską, w bliskości Komory Zie> 
¡uń: (5949

Dłutowo, > gólna praestrzeń mórg 
miary ucwopokkićj 1148, w czem gran­
tu ornego mórg 945, łąk i pastwisk 
mórg 146.

"Wawrowo, ogólna przestrzeń 
mórg 416 miary nowopolakićj, wćzem 
gruntn ornego mórg 350, łąk i pa­
stwisk mórg 61.

Gnojno, ogólna przestrzeń mórg 
miary nowopolakićj 1C87, w czem grantu 
ornego 763 mórg, łąk i pnstwisk mórg 
285.

Bliższe wiadomości o Bronisława 
Klickiego w Windykach przez Mławę 
i n adwokata przysięgłego L. Wrotno- 
wakiego w Warszawie pod Nr. 1664/a

Starszy

pomocnik
handlowy, dobrze pole­
cony, a obeznany z korespon­
denci ą polską i niemiecką i 
handlem wina, znajdzie korzy­
stną posadę zaraz w składzie 
towarów kolonialnych i wina 
A. II lerzbirkiego w 
Gnieźnie Przedsta­

wil ula osobiste.
(5867)’

Urzędnik gosp.
żonaty, któryby mógł stawić 
kaucyą lub też udzielić przypo- 
życzki.j poszukiwany od No­
wego Roku na osobny mają­
tek, składający się z dwóch 
folwarków. Poste restante 
Inowrocław A. B. (5950

OGRODNIK I
żonatyJ z małą familią, z cklnbnemi 
świadectwami, szuka od i-go stycznia 
posady. Bliżizćj wiadomości udzieli 
p. Denizot, Górczyn p. Poznaniem.

Institutrice Française, 
catholique, non musicienne, diplôme 
supérieur, possédant k fond les langues 
anglaise, allemande, et lenr littéra­
ture, enseignant le dessin et l’italien, 
pouvant finir l’éducation de set élèves 
délire se placer, dn 1 Janvier aux ap­
pointements de 1000 marcs. (Brillants 
certificats,) (5996

Institutrice anglaise 
protestante, diplôxée, bonne musi­
cienne, possédantfitrès bien le français, 
désire se placer aux appointements de 
600 marcs et le voyage d’Ânglettere.

Bonne Française 
catholique, ponvant enseigner les prin­
cipes du piano désire ae placer dn 1 
Novembre aux appointements de 400 M. 
F. Teysiandirr, 8 Wielkie Garbaty.

Uczeń
« odpowiedniem wykształceniem znaj­
dzie pomieszczenie w drogeryi F. Ku* 
rouwkiego w Inowrocławia. (5868

Restauracja
W czwartek dn. 28 bm wyborne, śwież 
kiszki z kapusta, ślusarski 
ul. Nr. 6.

Bogusław Kempf.
Ślusarska ol. Nr. 6.

B. Hellbronn’a
Teatr Rautowy«

Codzienne .
występy towarzystwa Original - Phoi- 
tas (Scines humoristiąues), karła korni" 
ka p. Hansen, jakoteż występ śpiewa­
czki operetkowej, panny Meinhold i 
milii akrobatów Bonno. [6490

dyrekcya-
TEATR WIKTORYI!

Codziennie wielkie przedstawienie 
artystyczne. (585®

Występ samych tylko specyalnoścB 
gflf* Mademoiselle de Blanche '•f® 
śpiewaczka niemiecko-francnzka, s*0" 
stry Heckst, tercet śpiewaków kora- 
tańskich, pan C. Bekefy baletmistrz 
i tancerz solowy, panna Stella Tekli«« 
tancerka-solowa, pan J. Ziegler, korni»" 
śpiewak i tancerz.

pyreheya.

Teatr jolsti»op. Potoclieio
W POZNANIU.

W czwartek dn. 28 października 1886.

Aktorowie dworu
dramat w 4 aktach.

PRZYSŁUGA
komedya w i akcie.

Początek o godzinie S®*
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